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Testament
S t a n i s ł a w a  Duboi s

Jeszcze jedna rocznica. Czwarta rocznica oświęcimskiej śmier­
ci Stanisława Dubois.

Takich rocznic w narodzie polskim i w Partii naszej po woj­
nie ostatniej pełen jest każdy dzień w roku. Jeśli tę dzisiaj przy­
pominamy, to nie ze względu na wyjątkowość śmierci naszego 
kolegi, przyjaciela i towarzysza, gdyż naówczas była to śmierć 
zwykła i powszechna, ale dlatego, że postać Dubois, jego życie 
i działalność mają wagę wyjątkową i dlatego trzeba ją sobie przy­
pominać, trzeba o niej zawsze pamiętać.

Stanisław Dubois jest symbolem i uosobieniem tego partyj- 
* nego pokolenia, które wzrosło i wychowało się w okresie niepo­

dległości, dobijając się do głosu w Partii i społeczeńswie. kształ­
tując nowe^ oblicze socializmu polskiego w nowych warunkach. 
Akademicki ruch socjalistyczny i ruch młodzieży robotniczej —  
to typowa droga działacza pepesowskiego wychodzącego ze sfer 
inteligenckich, który przyjął za swoje idee socjalistyczne. Poko­
lenie to z całą żarliwością i gorącem serca, przełamując najcięż­
sze warunki walki z endecką reakcją i z sanacyjną dyktaturą, 
■wiąże się z Polską Partią Socjalistyczną. W  Partii jednak zacho­
wuje stanowisko odrębne. N ie ma ono żadnych sentymentów 
osobistych, żadnych powiązań z obozem legionowym, jest wyra­
zem pełnej niezależności socjalizmu polskiego od czynników po­
bocznych i stara się tę linię niezależności PPS przeprowadzić. 
Test za to niejednokrotnie prześladowane, ale to go nie zniechę­
ca, tylko hartuje i umacnia.

Będąc szczerze rewolucyjne, szczerze socjalistyczne, nie uwa­
żając socjalizmu tylko za sposób mobilizowania mas proletariac­
kich do realizowania innych zadań, ale za cel wielki sam w so­
bie, któremu trzeba poświęcić wszystkie siły i życie, pokolenie 
Stanisława Dubois stwarza nowy typ pepesowca, odrębny od 
typu okresu poprzedniego. Zawsze jednak i nie z przypadku po­
zostaje ono wierne swojej Partii mimo takich czy innych błędów 
jej kierownictwa.

Pokolenie to wychodzi z założenia, iż wieloletnie istnienie 
PPS nie jest przypadkiem, czy też zbiegiem okoliczności. Rozu­
muje ono kategoriami marksistowskimi, pamięta ono zdanie Mar­
ksa głoszącego, iż może istnieć tylko taka partia, która wyraża 
konkretne interesy klasowe. PPS, zmieniająca swą taktykę, idą­
ca drogą^ jakże ludzkich błędów i jakże świetnych zwycięstw 
może być w słusznym pojęciu tego pokolenia partią tak trwałą 
dlatego tylko, że wyraża istotne potrzeby i pragnienia proletaria­
tu, a w szerszym zakresie ludzi pracy miasta i wsi.

Jako marksiści nie możemy bowiem przechodzić obo:ętnie 
obok faktu, że PPS jest najstarszą i tak trwały mającą żywot orga­
nizacją polityczną, jakiej nie zna historia naszego kraju. To, co 
wyjaśnia fakt trwałości Partii, to istotne zrośnięcie jej z ma­
sami pracującymi, to jej stale żywy kontakt z potrzebami i prag­
nieniami tych mas.

N ie odrazu, ale drogą stopniowego uświadomienia sobie 
rzeczywistości, tym bardziej rzetelnie i tym bardziej uczciwie do­
chodzi Dubois do drugiej prawdy swego życia politycznego. Jest 
nią świadomość konieczności zaprzestania wewnętrznych walk 
w obozie robotniczym, które oba odłamy tego obozu przenio­
sły w warunki bytu niepodległego z lat walk w konspiracji. Ró­
żność położenia legalnej PPS i zepchniętego nadal podziemia 
ruchu komunistycznego sprzyja wrogowi klasowemu w dalszym 
korzystnvm dla niego skłóceniu obu tych ruchówr wywodzących 
się z podobnych ideowych założeń.

Stanisław Dubois był jednym z tych, którzy w PPS wcześnie 
zrozumieli, kto korzysta na tej walce, a kto na niej traci; którzy 
zrozumieli, jak ważnym jest budowanie poprzez wszystkie prze­
szkody, poprzez przeszkody tkwiące zarówno w obiektywnych 
warunkach jak i w mózgach i w sercach ludzkich —  jednolitego 
frontu. A był on człowiekiem, dla którego nie było rozbieżno­
ścią między teorią i praktyką, nie był teoretykiem, a człowiekiem 
działania i dlatego też nie teoretycznie, ale praktycznie ten je­
dnolity front realizował wówczas, gdy zrozumiał iego koniecz­
ność —  i szerzył wśród nas przekonanie, że jednolity front jest 
nieodzowną droga, na którą cała PPS wejść musi.

W  tym swoim dążeniu Stanisław Dubois wraz z innymi był 
w Partii w mniejszości. Otaczała go z jednej strony zła wola tych, 
którzy współdziałania z komunistami nie chcieli za wszelką cenę 
i niezrozumienie wielu z nas, którzyśmy tak wcześnie jak Dubois 
nie pojęli konieczności i słuszności jednolitego frontu. Myśl jego 
jednak i czyny jego wydały swój plon.

N ie bez powodu w pierwszomajowej odezwie naszej Partii 
nazwano ją między innymi Partią Stanisława Dubois. N ie tylko 
dlatego, iż kieruje nią i kształtuje ją jego pokolenie, którego był 
przywódcą, ale i dlatego, że zwyciężyły ,w niej i kierują jej pra­
cami i posunięciami jego idee. Idea gorącej, żywej wierności dla 
Partii, zrozumienia czym ona jest, czemu zawdzięcza swą świe­
tna długowieczność, czym tak mocno wiąże sie z losami ludu pol­
skiego —  i jednocześnie idea zarzucenia walki wewnątrz ruchu 
robotniczego i współdziałania obu jego odłamów. O to czym ży­
jemy dzisiaj, o to co jest testamentem Stanisława Dubois.

ZB IG N IEW  M ITZNER

O dem obilizację korpusu A ndersa

Tekst noty Rządu Polskiego
do Rzqdu W ielkiej Brytanii

W nieobecności M inistra Rzymów 
skiego M inister Pełnomocny J. Ol­
szewski wystosował następującą no- 
tę:

W ielce Szanowny Panie Charge 
d‘Affaires!

W nocie Nr. 198/5247/46 z tdinia 4 
czerwca 1946 r. w sprawie demobili­
zacji Polskich Sił Zbrojnych pod do­
wództwem brytyjskim, Podsekretarz 
Stanu Z. Modzelewski wyraził imie­
niem Rządu Polskiego wątpliwość, co 
do słuszności utworzenia Polskiego 
Korpusu Przysposobienia ze zdemo­
bilizowanych żołnierzy polskich.

Rząd mój natychm iast po wysunię­
ciu przez Jego Ekscelencję Ministra 
Bevina projektu sformowania Pol­
skiego Korpusu Przysposobienia 
wskazał na to, że wbrew zapowie­
dziom Rządii Jego Królewskiej Moś­
ci i niezależnie od Jego intencji nie 
będzie to faktyczną demobilizacją 
dawnych oddziałów polskich, lecz za 
chowaniem ich w innej postaci, a 
w ięc,w  konsekwencji również wszy­
stkich szkodliwych skutków  ich ist­
nienia dla sprawy pokoju i stosun­
ków polska - brytyjskich.

Powstanie Polskiego Korpusu Przy 
sposobienia jako organizacji m ilitar­
nej, ujętej w karby dyscypliny woj­
skowej. w najmniejszym stopo iu nie 
zmniejsza presji wywieranej na żoł­
nierzy przez antydem okratyczny kor 
pus oficerski przy pomocy całego sy 
stemu wyrafinowanych i dalekich od 
prawdy środków, a więc jeszcze b a r­
dziej utrw ala hamulce, powstrzymu­
jące żołnierzy od powrotu do kraju.

I. Według ostatnich wiadomości, ja 
kie Rząd mój z różnych źródeł o trzy­
mał, a w szczególności na podstawie 
oświadczeń gen. Andersa i gen. Ko­
pańskiego, których to wypowiedzi w 
żadnym razie nie można traktow ać 
jako oświadczeń prywatnych oraz od! 
powieidlzi Podsekretarza Stanu law r- 
sena w Izbie Gmin, wojskowy chara­
k ter Polskiego Korpusu Przysposo­
bienia nie może budzić wątpliwości. 
Ten charakter militarny Polskiego 
Korpusu Przysposobienia Rząd mój 
widzi w  (następujących jego’cechach:

1. zależność odł W ar Office,, 2. za-

W rocznicę śmierci
Stanisława Dubois

W sobotę, 24 b. m, o godz. 16-ej, 
odbędzie s ię  w sali obrad KRN uro­
czysta akademia w związku z 4-tą ro­
cznicą męczeńskiej śmierci tow. Sta­
nisława Dubois.

Przemawiać będą: Przewodniczą­
cy CKW PPS — tow. Premier E. O- 
sóbka - Morawski oraz przewodni­
czący KC OMTUR — tow. R. Obrą 
czka.

Akademię organizuje Komitet Sto­
łeczny OMTUR.

chowanie dówództwa wojskowego, 
3. zachowanie dawnych formacji i  
kadr, A. podleganie prawodawstwu i 
dyscyplińie wojskowej, 5. utrzym a­
nie oficerów polskich w  dowództwie 
korpusu, 6. zachowanie stopni woj­
skowych i umundurowania, 7. płaca 
według stopni wojskowych, nie zaś 
według wykonywanych prac.

W  tym stanie rzeczy obywatel pol­
ski podpisujący kontrakt wstąpienia 
dlo Polskiego Korpusu Przysposobie­
nia wchodzi w  kolizję z ustaw ą o o- 
bywatelstwie polskim z dinia 20 sty­
cznia 1920 r. (Dz. U. R. P. 1920 r. 
Nr. 7, poz. 44, art. 11, pkt. 2) brzm ią­
cą w tym miejscu: „U trata obywatel­
stwa następuje  2 przez przyjęcie
urzędu publicznego lub w stąpienie 
do służby wojskowej w państw ie ob­
cym bez zgody Rządu Polskiego".

Rząd mój zastrzega sobie całkowi­
tą swobodię zastosowania tej ustawy 
w stosunku do obywateli polskich 
wstępujących dio Polskiego, Korpusu 
Przysposobienia i ponownie pedkre 
ślić pragnie, że powstanie i zachowa 
nie tej instytucji traktow ać musi jako 
akt, który nie będzie sprzyjał rozwo­
jowi przyjaznych sosunków brytyj­
sko - polskich i który nie jest uzasa­
dniony bliżej żadnymi względami rze 
czowymi.

II. Rząd mój w zrozumieniu po­
trzeb tych byłych żołnierzy polskich, 
którzy nie są jeszcze zdecydowani po­
wrócić, nie odnosi się bynajmniej nie­
przychylnie do tworzenia ,■ instytucji 
szkolących do zawodów życia cywilne 
go, jednakże musiałby najpierw na^ 
brać pewności, że instytucje te będą 
posiadały następujące cechy:

1. Szkolenie odbywać się będzie w 
formach pozbawionych cech wojsko­
wych, zwłaszcza wyszczególnionych w 
punkcie 1-szym niniejszej noty.

2. Szkolenie odbywać się będzie w 
odrębnych zespołach ściśle fachowych.

3. Przedstawiciele Rządu mojego 
dopuszczani będą do tych instytucji, 
gdzie szkolenie będzie się odbywać i 
będą mieli możność stwierdzenia ich 
niewojskowego charakteru.

4. Instytucje szkoleniowe nie będą 
ośrodkami działalności skierowanej 
przeciwko Rządowi Polskiemu.

5. Dałwni oficerowie Polskich Sił 
Zbrojnych pod dowództwem brytyj­
skim pozbawieni będą wszelkiego 
wpływu na charakter i bieg szkolenia.

6. Płace będą według wykonywa­
nych prac, względnie —  do czasu na­

brania przez szkolonych pełnych kwa­
lifikacji zawodowych —  jednolite.

7. Szkolący się będą mogli być zao­
patrywani w prasę polską z kraju, zaś 
polskie organizacje demokratyczne, 
działające na terenie Wielkiej Bryta­
nii, będą miały do nich swobodny do­
stęp.

8. Szkolący się będą mieli zapewnio­
ny swobodny dostęp do przedstawi­
cielstw dyplomatycznych i konsular­
nych Rządu Polskiego bez wszelkiej 
dyskryminacji z tego powodu.

III. W  stosunku do tych, którzy po 
ukończeniu przeszkolenia w ramach in 
stytucji odpowiadających postulatom 
punktu II, powrócić nie zechcą, lub 
też do tycb, którzy natychmiast po de­
mobilizacji mają możność osiedlenia 
się w życiu cywilnym, a dopełnią obo­
wiązku rejestracji w polskich konsula­
tach, Rząd mój gotów będzie udzielić 
wszelkich ułatwień emigracyjnych, oto 
czyć ich opieką konsularną w ramach 
zawartych umów konsularnych i prze­
widzianą w prawodawstwie polskim, 
zapewnić im łączność z krajem, a gdy 
zdecydują się na powrót do kraju, 
udzieli im wszelkich ułatwień.

IV. W  sprawie terminu i sposobu 
demobilizacji i repatriacji Rząd mój w 
całej rozciągłości podtrzymuje swe 
stanowisko wyrażone w nocie poprze­
dniej z dnia 4 czerwca 1946 r. 
N r. 198/5247/46.

Korzystam z okazji, aby ponownie 
zapewnić Pana o moim niezmiennym 
szacunku.

Pismo opatrzone jest datą 8 sierp­
nia 1946 r.

Dziś przewidziany
p rz y ja z d  La G uard ia

Dziś, o Rodzinie U -te j rano spodziewany 
jest przylot na lotnisko Okęcie generalnego 
dyrektora UNRRA — La Guardia.

Generalnego dyrektora UNRRA pow itają 
na lotnisku w im ieniu Rządu — m inistrow ie: 
Jędrycbowski, Mine, w icem inister Borm an z 
ram ienia MSZ prof. Złotowski I Cieplak w 
im ieniu Zarządu Miejskiego — wiceprezy­
den t Strzelecki.

La Guardia zamieszka w Pałacyku Myfliw 
skini w Łazienkach.

W godzinach popołudniowych będzie La 
Guardia przyjęty w towarzystwie min. Ję- 
dryehowskiego przez Prezydenta KRN Bie­
ru ta  w Belwederze oraz przez tow. Prem ie­
ra  Osóbkę - Morawskiego w Prezydium Ra­
dy M inistrów.

zebrała
D e l e g a c j a  O N Z

w Polsce cenae materiały
Przedstawiciel Podkomisji ONZ do 

Spraw Gospodarczej Odbudowy Zni­
szczonych Terenów oświadczył ko­
respondentowi PAP co następuje: 

„.Tymczasowa Podkomisja do 
spraw Gospodarczej Odbudowy Zni­
szczonych Terenów — Rady Gospo­
darczej i Społecznej Organizacji Zje­
dnoczonych Narodów rozpoczęła swą 
działalność w Londynie w dniu 29 lip 
ca 1946 r.

Po przestudiowaniu memorandów 
złożonych przez rządy zniszczonych 
krajów i po naszkicowaniu sprawoz­
dania Podkomisja wyznaczyła grupy 
operacyjne dla zwiedzenia zniszczo­
nych krajów i otrzymania dodatko­
wych informacvj przed sporządze­
niem ostatecznego sprawozdania, któ 
re zostanie przedstawione Radzie Go 
spodarczo - Społecznej ONZ na po­
czątku września w New Yorku.

Grupa operacyjna wyznaczona dla

Wschodiniej Europy zakończyła we 
w torek 20 8 swój 5-dniowy pobyt w 
Polsce, w czasie którego spotkała się 
z jak najserdeczniejszym przyjęciem 
ze strony W ładz Polskich i otrzym a­
ła niesłychanie cenne i pożyteczne 
m ateriały informacyjne.

Należy się spodziewać na podsta­
wie końcowego sprawozdania Pod­
komisji do Spraw Odbudowy Gospo­
darczej, że Rada Gospodarcza i Spo­
łeczna złoży na Walnym Zgromadze­
niu Organizacji Zjednoczonych Naro­
dów zalecenia co do najskuteczniej­
szej formy międzynarodowej współ­
pracy nad odbudową zniszczonych te 
renów.

Członkowie grupy operacyjnej pod 
kreślają, że Podkomisja do Soraw Go 
spodarczej Odbudowy Zniszczonych 
Terenów nie ma żadlnego związku z 
UNRRA, która stanowi oddzielną or­
ganizację".
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Polska była w stanie wojny z Włochami
Odrzucenie poprawek włoskich przez komisją traktatową

PARYŻ (t-APl. Posiedzenie plenarne Kon­
ferencji Pokojowej, które miało odbyć się 
we wtorek i na którym  6 państw : Albania,
Meksyk, Egipt, Kubą, Iran  i Austria miały 
przedstawić swe punkt, ,-idzenia, zostało w 
ostatniej chwili odroczone na prośbę Alba­
nii, której delegaci nie zdążyli przybyć na 
pzas do Paryża.

Na środowym posiedzeń' plenarnym  na 
przewodniczyć delegat W. Brytanii, który 
obejm uje przewodnictwo po prem ierze fran ­
cuskim. Praw dopodobnie funkcje te będzie 
pełnił sam Bevin. W torek stanowi ważny e- 
lap prac konferencji, ponieważ w dniu tym 
upływa ostatn i term in składania w kom i­
sjach pop awek do traktatów  pokojowych.

PARYŻ (PAP). Komisja dla trak ta tu  poko­
jowego z W łochami obradow ała we wiórek. 
W łochy zwróciły się do kom isji z prośbą o 

.  zmianę wstępu trak ta tu  pokojowego. W ło­
chy proszą, aby we wstępie powiedziano ja ­
sno, że wina za przystąpienie Włoch do w oj­
ny przeciwko sojusznikom spada n ie 'n a  na­
ród wioski, lecz winę te ponosi reżim faszy­
stowski, w odróżnieniu od ludu włoskiego.

W łochy proszą następnie o zmianę słów, 
że Włochy skapitulowały bez warunkowo na 
słowa, że W łochy pierwsze zerwały z Niem­
cami i przyjęły w arunki zawieszenia broni.

Zastrzeżenir. w stosunku do żądań włoskich 
wysunęli przedstawiciele Polski, Holandii, 
Jugosławii, Belgii, Czechosłowacji i Abisy­
nii.

Komisja odrzuciła sugestie włoskie.

OŚW IADCZENIE  
PRZEDSTAW ICIELA POLSKI

FARY2. — W związku z twierdzeniem me­
moriału włoskiego, który  zaprzecza jakoby 
istniał stan wojenny między Polską a W ło­
chami, na posiedzeniu komisji polźtycz.no-te- 
ry torialnej dla Włoch, członek delegacji pol­
skiej radca Winiewicz złożył następujące o- 
świadczenie: .Twierdzenie delegacji wło­
skiej, jakoby stan wojny między Polską a 
W łochami nie istniał, jest zupełnie niezgod­
ne z rzeczywistością. W łochy przez rozpoczę­
cie działań wojennych przeciwko Narodom 
Zjednoczonym postawiły się poza prawem.

W łochy były napastnikiem, dlatego wyda­
je się co najmniej dziwne, że agresor domaga

się wypowiedzenia wojny od tych, których 
zaatakował. W łochy zerw ały stosunki dyplo­
matyczne z Polską. Polska była w 6tanie woj 
ny z Włochami. O b y w a t e l e  polscy we W ło­
szech byli traktow ani jako obywatele wro­
giego .państwa, własność ich była konfisko­
wana,

W r, 1941 wydana została wspólna dek la­
racja  wzajemnej pomocy w walce z agresją 
państw  sprzymierzonych. Polska deklarację 
tę podpisała. W deklaracjj tej państwa zo­

bowiązują się do kontynuowania walki z nie­
mieckim i włoskim okupantem. D eklaracja 
ta je6t jasnym oświadczeniem, wskazującym 
na to, że stan  wojny istniał między W łocha­
mi a Polską.

Żołnierze polscy walczyli w 
Afryce i we Włoszech. Żołnierze polscy bra

Fiorello La Guardia
generalny dyrektor UNRRA

Fiorello L« Guardia, były prezydent No­
wego Jorku, objął stanowisko naczelnego 
dyrektora UNRRA po Herbercie H. Lehma­
nie w dnln 29 maren 1946 roku.

La Gnardia urodził się U  grudnia 1882 
r. w Nowym Jorku. Ojciec jego, Achilles— 
kompozytor, kapelmistrz i  kornecista, był 

. akornpaniatorem słynnej śpiewaczki Adeiiny 
£ 2 %  j Patii. La Guardiowie osiedlili d ę  w Prescott 

ni byli do niewoli i ginęli od włoskich kul. I " s*an*® Arizona. W tym mieście spędził 
Dlatego stwierdzam, *e wniosek włoski jeat *we dzieciństwo Fiorello, tam uczęszczał do 
nieuzasadniony tak z prawnego jak i z falc-1 szkoły średniej, uczył się grać na kornecie i 
tycznego punktu widzenia''. | kochać wioską operę.

Francuskie Zgromadzenie Narodowe
opracow ało projekt nowej konstytucji

We wtorek Zgromadzenie Narodowe we
F rancji rozpoczęło dyskusję nad nowym p ro ­
jektem konstytucji. Jak  wiadomo, w maju rb. 
wyborcy odrzucili, b. nieznaczną większo­
ścią, pierwszy projekt konstytucji, opracowa 
ny przez socjalistów i komunistów; projekt 
ten wprowadzał system jednoizbowy i ogra­
niczał uprawnienia prezydenta.

Nowy projekt konstytucji jest znacznie bar 
dzie: zbliżony do zasad, wysuniętych przez 
gen, de Gaulle. W alka o nową konstytucję 
w Zgromadzeniu Narodowym toczyć się bę­
dzie nie tylko pomiędzy rozmaitymi ugrupo­
waniami partyjnym i, ale również między 
koncepcją de Gaulla a koncepcją socjali- 
styczno-komunistyczną, Przywódcy komuni­
styczni już zapowiedzieli, że nie będą głoso­
wali za projektem W jego obecnej formie. 
Główne zastrzeżenia dotyczą drugiej izby, 
t. zw. ,,Raay Republiki", która ma zastąpić 
dawny senat, oraz uprawnień prezydenta, 
które zdaniem lewicy są zbyt rozległe.

A oto główne zasady projektu nowej kon­
stytucji:

PARLAMENT
1) Zgromadzenie Narodowe wybrane na o- 

kres 5-letni na podstawie powszechnego gło­
sowania, oraz Rada Republiki, wybrana na 
okres 6-cio letni przez rady miejskie i depar­
tamentalne (wojewódzkie). Rząd jest odpo­
wiedzialny tylko przed Zgromadzeniem, 
Rada może jednak odesłać każdą 
ustawę ponownie do Zgromadzenia w celu

Sprawa odbudowy Polski
przedmiotem zainteresowania delegacji ONZ

Delegacja Podkomisji ONZ do Spraw O d­
budowy Terenów Zniszczonych po jedno­
dniowym pcbycfe ńa Śląsku, powróciła do 
Warszawy. Dnia 20 bm. w godzinach, ran­
nych, odbyła się w M inisterstwie Żeglugi 
konferencja pód przewodnictwem ministra 
tow. Jędrychowakiego, w czasie której dele­
gaci zapoznali e ie 'z  naszym bilansem p łatn i­
czym i handlowym.

W godzinach popołudniowych delegaci 
ONZ konferowali po raz drugi z wiceprze­

wodniczącym Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów, prezeoem Central. Urz. Planowania 
tow. Bobrowskim. W czasie konferencji omó­
wione zostały m ateriały zebrane przez dele­
gację w czasie pobytu w Pokce Oraz prze­
dyskutowane wnioski i dezyderaty dotyczące 
odbudowy gospodarczej naszego kraju.

Wieczorem podejmował gości zagranicz­
nych obiadem, przewodniczący Komitetu Eko 
nomieznego minister Przemysłu tow. Hilary 
Minc.

Z a  18.000.000 dolarów
o k u p i l iśm y  sprzętu z demobilu amerykańskiego

ponownego rozpatrzenia, a wtedy do przyję­
cia ustawy potrzebna jest absolutna więk­
szość wszystkich posłów do Zgromadzenia. 

PREZYDENT REPUBLIKI
2) Prezydent Republiki stoi jako arbiter 

ponad pA-tiami. Przewodniczy on radzie m i­
nistrów, desygnuje prem iera, ratyfikuje tra k ­
taty, akredytuje ambasadorów i posłów. Mo­
że on zwracać się bezpośrednio do narodu 
drogą oświadczeń skierowanych do Zgroma­
dzenia Narodowego. Jest wybierany na 7 lat 
"przez obydwie Izby, na 'podstawie głosowa­
nia imieninego, jawnego, tak, że o wyborach 
prezydenta decydować będą raczej partie, 
aniżeli indywidualni posłowie.

RZĄD
3) Premier, desygnowany przez prezydenta 

republiki, musi przed utworzeniem rządu o- 
trzymać votum ufności obsolutnej większości 
Zgromadzenia.

4) W  celu przeciwdziałania częstym zmia­
nom rządów, co hamowało ca łą  machinę pań­

stwową francuską przed wojną, projekt kon­
sty tucji udziela rządowi praw a rozwiązywa­
nia parlam entu i wyznaczania nowych wybo­
rów. Parlam ent może być rozwiązany już w 
drugim roku swego istnienia, lub później, je ­
dnakże tylko jeżeli w ciągu 2 lat miały m iej­
sce 2 kryzysy gabinetowe.

Projekt konstytucji zawiera postanowienia, 
zmierzające do rozszerzenia autonomii za­
rządu lokalnego, oraz do zmniejszenia w ła­
dzy prefektów (wojewodów), którzy są przed 
stawicielami ministerstwa spraw  wewnętrz­
nych w każdym depa; lamencie francuskim.

REFERENDUM W PAŹDZIERNIKU
PARYŻ (PA P). Francuskie Zgromadzenie 

Konstytucyjne odbyło we wtorek debatę nad 
projektem  nowej konstytucji. Po przyjęciu 
projektu  przez Zgromadzenie Konstytucyjne, 
będzie o,n przedłożony narodowi w drodze re ­
ferendum, które odbędzie się w niedzielę, 13 
października.

USA przeciwko odroczeniu O N Z
LONDYN. — Korespondenci radia b ry­

tyjskiego donoszą z W aszyngtonu, iż 
rząd Stanów Zjednoczonych zdecy iowany 
jest sprzeciwić się odłożeniu plenarnego 
Zgromadzeniu Organizacji Narodów Zjedno­
czonych niezależnie od prac Konferencji Po­
kojowej.

NOM Y JORK (PAP). Rozeszły się In po­
głoski, jakoby zastępca sekretarza general­
nego ONZ, Sobolew odleciały do P a n ż a  nbv 
ostatecznie ustalić, czy otwarcie Zgromadzę

uia Generalnego nastąpi, jak  to było przewi 
dziane, 23 września, czy też ma być odłożo­
ne. Oficjalnej wiadomości o rzekom ej pod­
róży Sobolewa nie ma. Jednakże w kohach 
ONZ dopuszcza się możliwość odroczenia se­
sji, pomimo starań  Trygve Lie, aby odbyła 
się ona w zapowiedzianym terminie. Decy­
zja zależy od ministrów spraw  zagranicz­
nych YY'ielkiej Czwórki. Powzięcie decyz ji o- 
czekiwane jest w bieżącym tygodniu.

Stanowisko mocarstw zachodnich
w  spraw ie cieśnin tureckich

LONDYN (PĄP). Am basadorowie  
brytyjski, amerykański i francuski 
powiadomili rząd turecki o poglą­
dach swoich rzą.oów dotyczących iro 
ty radzieckiej w sprawie rewizji fee® 
wtneji z Montreux, Frakcja parlamen  
tarna rządowej partii republikaA’feo- 
1 udowej gruntownie rozpatrywała  
tekst odpowiedzi tureckiej na notą 
radziecką i wyraziła uzranie dla po­

lityki rządu. Odpowiedź Turcji z  os ta 
nie w krótce przekazana rządowi ra­
dzieckiemu i opublikowana.

PARYŻ (PAP). Agencja France  
Presse donosi z Londynu, ze źródeł  
urzędowych że rząd brytyjski w yśle  

otę do Związku R adzieckiego W 
sprawę rewizji konwencji w  Mon- 
treu^x za dwa lub trzy dni.

Sprawa zakupu sprzętu z di m obi­
lu Stanów  Zjednoczonych w  ramach

ki stalowe, krany pływające, p ływ a­
jący warsztat repAraeyjr.y itp. War

udzielonego kredytu wchodzi obec- tość wym ienionego sprzętu przodsta- 
nie w  fazę zawierania kontraktów ! wia sumę 1.735.765 dolarów, Ponadto

Wybitny dziennikarz grecki
zawierania i . / j j . / dj aoiarow. ronaaxo'j MOSK YY'A 1PAP1 T acc

k u p i*  craz ładowania i wysyłki j zakontraktowano 200 sztuk lo k o m o -1 * '.S
•przątu do kraju. ty w  z tendrami na *umę%.580.000 d ó ! ^

Z ramienia Rządu Polskiego zaku-j larów, 1.000 samochodów typu , Wil- j® . *  najwybitniejszych dzienni-  
py przeprowadza Polska Misja w Pa- j l i s "  (Jeep) o wartości 590.000 dola-1 ą |  t  f  ’ re ; ,aktora pohtyczne  
ryżu. Misja ma za zadanie z o m n t o - 1 rów. 1.159 samochodów c ięża ro w y ch  ; f tV " T n c t! ! t  W 'd  V ^  " °*p a '
w am e się w sprzęcie amerykańskim ! różnego typu. 980 przyczepek na o-' ? ■ ^ ldal’sa Przez na!em '
 ----- 1----------------  kładach na tere-[gó l  ą 'su m ę około 4.442.180 -dbUrów»“ k6w  reakc) ‘

porwany przez najemników reakcji
prawidłowego referendum i obawiają  
się, że nie tylko n-ie dia ono rozw iąza­
nia w ew nętrznego problemu w  Grecji 
ale nastręczy poważniejsze dla kraju 
trudności. W kraju trwają ciągłe zaj
ścia. s n o w o id o w a n e  n ( n l o r m u a n , !

rozmieszczonym w
nie Francji i BelęMi a zao fer :w a n v m ' oraz 12 sa m ó b ló w  ra sume 275 000  
do sprzedaży państwom'europrjskim dolarów. Poza tym w iększą  ilość o
w ramach pla^tt demobilizacyjnego  

Z dotychczas zakon traktowanych  
ob iek tów  najpoważniejsze pozycje  
przedstawiają: sprzęt pływacki, —
jak holowniki, łodzie pa- aźersfeir, ło ­
dzie patrolowe, statek cysterna, bar-

brabiarek w szelk iego  typu, cpon i

PLEBISCYT NIE ODBĘDZIE SIĘ 
PRAWIDŁOWO...

LONDYN (FAP). Na temat olebi-
cętek, dźwigów oraz z 'a czn e  i lośc i,  scytu w  Grecji w  sprawie monarchii 
oleju i ’marów i t. p. Ogółem do ch w i,  mającego się odbyć 1 września, kore
li obecnej zakontraktowano sprzętu  
ńa sumę około 16,000.090 dolarów.

rr

Olwcircl® w ystaw y
Wielka Brytania odbudowuje się"
Dnia 20 b. m. z g o d i ie  z zapcwie-j cnie muszą odbudowywać zniszczone  

dzią otwarta została w  dawnym pa-, obszary. W  dziedzinie odbudowy za- 
łacu Zamoyskich przy ul, P ierackir-I gadinienia Polski 'i W .  Brytanii mają 
go, w ystaw a perfi nazwą , Wi?lka Bryj w iele  wspólnych cech. 
tania odbudowuje się . |Z kolei zaproszony przez ambasa-

Na uroczystości otwarcia w y-taw y , dora W. Brytanii nunht.sr Gutudo-  
ambasador W  Brytanii p. Cavendish! wy tow. K aczorow ski dokonał otwar  
Bentm ck w ygłosił  krótkie przemó-j c ia  w ystaw y, W  przemówieniu swvm  
wienie podkreślając cele, jakie przyj minister podkreślił d o r o s ło ś ć  orgari 
św iecały  inicjatorom w ystawy, a mia zewania impr;z tego rodzaju, zwłasz  
nowicie: pogłębienie  wzajemnego źroj cza dla Polski, która obecnie przeźy- 
zumienia między Polską a Anglią o- w a okres wielkiej >dbudc-»yv zrujno- 
raz zapoznanie Polski z rle-którymi w a -a  przez hitlerowskiego barba- 
problemami i planami brytyjskimi w  rzyńcę kraju i szczegó ln i;  żywo i.iłe- 
dziedzunie urbanistyki. W ystaw ę na- resuje się wszelkim i planami i osiąg  

y uważać za nową formę wym ia- nięciami zaprzyjaźnionych krajów w  
ny myśli między obu araiami, które i dziedzinie budownictwa miast i osie- 
w ie le  ucierpiały przez wojnę, a obe- dli.

sponrent „Times" depeszuje z Aten:  
„Sądząc z sytuacji w  dużej części 

kaju, nanzieje, źe długotrwałe naprę­
żenie w  życiu politycznym Grecji ule  
gnie złagodzeniu, stają się mało pra­
wdopodobne. W ątpliwym  jest, aby  
urny wyborcze istały się wyrazem  
w oli narodu i aby zagadnienia kon­
stytucyjne zostały raz ra  zawsze roz 
wiązane

ścia, spow odow ane przez tolerowana  
przez rząd; organizacje prawicowe.

PARYŻ (PAP). Agencja France  
P resse  donosi z Londynu, źe koła u- 
rzędewe uważają za m ożliw e dalsze 
po zo s tan ie  w  G recji  misji bry ty jsk ie j ,  
Która by obserwowała prace przy us­
ta lan iu  list wyborczych.

Egipt odrzuca

propozycje angielskie
LONDYN (PAP). Agencja Reutera dono­

si, że Makrom Pasza, przywódca partii nie­
zależnych wafdystów i członek delegacji e- 
glpekiej do dyskusji nad rew izją trak ta tu  
anglo-egipakiego oświadczył koresponden­
tom, iż delegacja egipska jednogłośnie od-

Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego
zakupi 5 sztuk taśm stalowych mierniczych (ruletek) 15 -  20 mtr. z podziaiką mi­

limetrową na całej długości.
Zgłoszenia kierować do Dyrekcji. W arszawa, ul. Leszno Nr. 1. pokój 407, codzien- 

   nie do godjf. l l - e j .

O b s e r w a to r z y  w Ą tp ią  W m o ż l iw o ś ć  rzuciła .propozycje brytyjskie.

W  drugą bolesną rocznicę śmierci

ś. f  p.

majora A. K. >

Włodzimierza k i s z e w s k i e g o
Komendanta Oddziałów Warszawskich O W  PPS Kawalera 
orderu „Virtuti Militari1’, trzykrotnie odznaczonego Krzyżem 
Walecznych po leg łego  w  obronie Starego Miasta odbędzie się 
nabożeństwo żałobne w  piątek dn. 23 sierpnia r. b. o  godzinie  
9-ej rano w  kościele prokatedralnym (O . O. Karmelitów) w 

Warszawie przy ul, Krakowskie Przedmieście 
O czym zawiadamiają

Ż O N A  I CÓRKI

Kolejne zajęcia młodego La Gnardłi, jako 
urzędnika w konsulacie, dziennikarza i tłu­
macza pozwoliły mn na nauczenie się języ­
ków: włoskiego, niemieckiego, chorwackiego, 
francuskiego, hiszpańskiego i żydowskiego. 
Pomimo swych zajęć, studiował on równo­
cześnie prawo na Uniwersytecie nowojor­
skim, które ukończył w 1910 roku. Pierw­
szymi jego klientami byli pracownicy prze­
mysłu odzieżowego podczas strajku w 1913 
— 1913.

Na arenie politycznej La Guardia wystę­
puje w roku 1914, gdy została wystawiona 
jego kandydatura na członka Kongresu z ra­
mienia Partii Republikańskiej. Jednakże je­
go ambicje zostały zaspokojone dopiero w r. 
1916, gdy wybrany 257 glosami pojechał do 
Waszyngtonu — jako pierwszy Republika­
nin ze swego obwodu.

W wojnie światowej La Guardia bral u- 
dział jako oficer sił lotniczych Stanów Zje­
dnoczonych w Italii, Norwegii i Chinach. Za 
swoją działalność został odznaczony..

W roku 1919 został wybrany prezesem 
Miejskiej Rady Nowego Jorku. Na tym sta­
nowisku wsławił się zwalczaniem łapownic­
twa i korupcji.

Wybrany ponownie posłem na Kongres 
staczał formalne bitwy słowne ze swymi 
przeciwnikami, walcząc o krótszy dzień pra­
cy, emerytury dla starców, ubezpieczenia od 
bezrobocia i odpowiedzialność pracodawców. 
Posiadał wieln wrogów, lecz jeszcze więcej 
przyjaciół.

YV styczniu 1934 roku wybrano go prezy­
dentem miasta Nowego Jorku. Wybór oka­
zał się szczęśliwy. W czasie trzech swoich 
kolejnych kadencji La Guardia zakładał par­
ki, budrwał mosty, ustanawiał ośrodki zdro­
wia dla zapobieżenia choir.bom, budował bo­
iska. Ponadto ulepszone zostały wszystkie 
środki komu-.ikacji miejskiej.

Będąc prezydentem La Guardia kładł na­
cisk na budowanie tanich mieszkań, które- 
by mogły zaspokoić głód mieszkaniowy ty- 
sięey rodzin.

Jako Prezes Konferencji Burmistrzów Sta­
nów Zjednoczonych zyskał nazwę „Burmi­
strza reform*4.

La Guardia nie miał zwyczaju podkreśla­
nia tego, iż zajmuje tak wielkie i odpowie­
dzialne stanowisko. Lubił krzyczeć, bić pię­
ścią w stół, przeklinać z zapałem, połrafił 
jednakże w każdej chwili opanowywać się 
równie szybko jak wybuchać. Nazwano go 
„wirtuozem44, który potrafi eksploatować 
swój temperament dla dobra społeczeństwa.

Po ustąpieniu La -Guardtl ze stanowiska 
Prezydenta Nowego Jorku, prezydent Tru­
man wydelegował go jako swego przedsta­
wiciela na uroczystości związane z objęciem 
stanowiska Prezydenta Brazylii przez gene­
rała Enrico Gaspar Dutra.

La Guardia przybyi na lotnisko w spania- 
lym szerokim sonbrero. Przyjęto go najbar­
dziej entuzjastycznie ze wszystkich gości.

La Guardia prowadzi spokojne, szczęśliwe 
żjcle rodzinne. W 1929 roku ożenił się z 
Marlą Fisher, tóra była jego sekretarką w 
Waszyngtonie. Adoptowali dwoje dzieci* E- 
ryea i Joannę. Oboje z żoną są gorącymi mi­
łośnikami muzyki.

Gdy rozeszły się pierwsze pogłoski o jego 
nominacji na stanowisko Naczelnego Dyrek­
tora UNRRA, La Guardia oświadczył przez 
radio w* jednym ze swoich przemówień: 
„Cierpliwości i męstwa. Przypuszczam, źa 
będą mi one potrzebne w krótkim czasie44.

—  .o ——

Pomoc UNRRA
do wiosny r. 1947

LONDYN (PAP). M in b ter  Noel Ba  
ker po powrocie  z G enew y, z konfe­
rencji UftRRA, oświadczył, że dosta­
wy dla Europy będą trwały do marca  
lub kwietn ia  przyszłego roku. A dm i­
nistracja UNR R A  będzie  utrzym ywa  
na tak długo, dopóki nie skończą się  
'dostawy.

—  o v — ■

W kilku w ieiszacii
— We wtorek rano wykonano wyrok na 

byłym prem ierze Słowackim z ram ienia Hi­
tlera, dr. Tuka, skazapy przed kilku dn ia­
mi na śmierć przez czechosłowacki trybunał 
narodowy.

— Prezydent W ęgier Tildy odrzucił od­
wołanie do łaski: prem iera Stoyay, m inistra 
finansów  Sehnelltera i m inistra przemysłu, 
którzy objęli władzę w marcu 1944 roku po 
okupacji W ęgier . rz iz  wojska niemieckie. 
Egzekucja b. prem iera i dwóch ministrów 
odbędzie się w środę rano.

— Sąd wojskowy w Jerozolim ie uniew in­
nił porucznika Beniamin# W oodworth, 
skarżonego o zabicie Żyda Rosenberga w 
Tel Avivie.

— Nowy plan 5-letni przew iduje elektry­
fikację w ZSRR około 5.500 km. linii k o le ­
jowych.1 W ten sposób Związek Radziecki 
zajm ie pierwsze miejsce na święcie pod w z g lę  

dem długości zelektryfikowanych linii kole­
jowych.

Jak  donosi z Cypru agfencja Reutera — 
władze brytyjskie zapowiedziały, że w razie 
próby ucieczki nielegalnych im igranlów ży­
dowskich lub w wypadkach zgromadzeń, m o­
gących doprowadzić do naruszenia porządku, 
stosowana będzie broń palna.
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Plotki luksemburskie
Konferencja Paryska trwa

GEN. DE GAULLE —
JA K O  JO AN NA D A R C T  

Jeden z korespondentów angielskich, kto 
ry  był w  roku 1943, podczas historycznego 
już dzisiaj spotkania Roosevetla z  Churchil­
lem w Casablance, pow tórzył swemu francu- 
skiemu koledze — z prośbą o dyskrecją 
następującą rozmowę:

Roosevelt usłyszał o podaniu, które kursuje 
wśród ludu, że w chwilach ciężkich i krytycz 
nych dla Francji, Joanna d'Arct — D ziewi­
ca Orleańska — bohaterka walk wolnościo­
wych, toczonych przez Francuzów z Anglika­
mi powróci, by poprowadzić swój naród do’, 
zwycięstwa. N'

Roosevelt zapytuje Churchilla:
— C zy to prawda — co mi mówiono, ze 

gen. de Gaulle, to Joanna cTArct?
Chłodna odpowiedź Churchilla:
— Tak, to prawda. Tylko jeszcze moi bi­

skupi nie znaleźli sposobu, żeby go spalić na 
stosie.

LOSY MARSZ. SMUTSA  
Około połowy sierpnia spodziewany jest 

przyjazd do Paryża szefa delegacji Unii Po 
łudniowo-Afrykańskiej, sędziwego marszałka 
Smutsa.

Marsz. Smuts był podczas w ojny angielsko 
burskiej w. roku 1900 — 1901 jednym z głów 
nodowodzacych wojsk burskich, które —-  ku 
podzżwowt całego świata — tak długo sta­
w iały opór potędze W. Brytanii.

G dy Anglia, po zwycięstwie, udzieliła Bu­
rom autonomii i zapewniła utworzonej Unii 
PdludnioworAfrykańskiej swobody politycz­
ne, marsz. Smuts zdecydow ał się na współ­
pracę dla dobra swego kraju.

D ziś jest bohaterem narodowym Unii, a za­
razem jednym z filarów Imperium B rytyj­
skiego.

On to właśnie ustanowił swego yodzaju  nie 
zw yk ły  rekord  — był obecny i współuczest­
niczył w obradach już dwóch konferencji po­
kojowych.

W roku 1902 brał udział w konferencji w 
Vereeniging. która ustalała warunki pokoju  
anglo-burskiego.

W  roku 1919 w Wersalu, reprezentował A 
trykę  Południową. ,

TV roku 1946 przybędzie do Paryża.
Marsz. Smuts twierdzi podobno, że konfe­

rencje pokojowe są bardzo męczące i, i f  
czw artej z kolei już by nie przeżył.

GOERING 
W PAŁACU LUKSEMBURSKIM  

Pałac Luksemburski, który liczy sobie prze 
szło 300 lat, przechodził też dziwne koleje. 
S łu ży ł w swoim czasie za siedzibę Marii Me­
dici, m ieszkał w nim Ludw ik XIV.

TV okresie Rewolucji Francuskiej został za 
mieniony... na więzienie. Tu właśnie uwię­
ziono Dantona i Kamila Desmoulins.

Następnie D yrektoriat i Konsulat obrały w  
nin: swoje siedziby.

Przez przeszło wiek obradował w tych mir­
rach senat francuski.

Podczas okupacji, w  latach 1940 — 1944 
marmurowe posągi wielkich Francuzów i fry- 
wolne boginie na plafonach patrzyły  z jed­
nakim oburzeniem i zdumieniem na orgie bar­
barzyńców. Pałac Luk- tmburski został za­
mieniony na główną kwaterę Luftwaffe. Goc- 
ring nieraz wydawał w nim wspaniałe przy­
jęcia.. Francuzi do dziś powtarzają sobie ze 
zgrozą wystawne jadłospisy i litanie najwspa 
nic.lszych win, które pochłonęli za przykła­
dem i pod przewodem swego marszałka d y ­
gnitarze III Rzeszy.

Na froncie pom iędzy gigantycznymi ante­
nami radiowymi. pouńeu>ała flaga ze swa 
Styką.

Dokładnie w tym samym miejscu, przecho­
dzim y teraz codziennie pod różnokolorowy­
mi pękami sztandarów 21 narodów, biorących 
udział w  konferencji.

3.000 PYTAŃ DZIENNIE 
W hallu, tuż obok małej sali posiedzeń ko­

misji, znajduje się m. in. centrum informa 
cji. Specjalni urzędnicy udzielają odpowiedzi 
na najdziwniejsze pytania na świecie.

Jeden z członków delegacji amerykańskiej 
poprosił milą urzędniczkę o udzielenie r 
adresu... „czarnego rynku".

Dziennikarz turecki, zachwycony zapachem  
perfum jednej z  przechodzących pań, zażą­
dał jak najszybszego zakupienia 6 flakonów 
perfum tego gatunku.

Inny z delegatów chciał koniecznie dowie­
dzieć się, jakie są losy jtdnego z oficerów 
policji francuskiej, którego poznał 10 lał te­
mu, podczas pobytu na południu Francji. Tu­
ta j też służba informacyjna zdobyła się na 
nielada wyczyn: w kilko godzin później za 
wiadomiono pytającego, że jego przyjaciel zo 
sta ł mianowany szefem policji jednego z 
miast prowincjonalnych i podano jego do­
kładny adres.

W edług obliczeń dziennikarzy francuskich, 
podczes pierwszych dni konferencji zadawa 
no 3.000 pytań dziennie.

CAŁKIEM DROBNE PLOTECZKI 
G azety francuskie i ich czytelnicy lubują 

etę to różnych drobnych szczególikach, które 
są starannie notowane na marginesie spra­
wozdań z przebiegu konferencji.

Tu właśnie możemy się dowiedzieć, że prze 
wodniczący delegacji brazylijskiej, Neves de 
Fontura był tak przezorny, że przywiózł ze 
sobą 400 własnych, brazylijskich cygar. Cie­
szy  się z tego ogromnie, gdyż francuskie w y­
roby tytoniowe są... powiedzmy nieco za moc 
ne dla nieprzyzwyczajonych.

W ydaje mi się, że na ten raz dosyć plotek 
luksemburskich.

KAROL MAf.CUZYŃSKI

W czwartą rocznicą Śmierci Dubois
Kim by ł S ta s ie k

dla naszego pokolenia
Nasz stosunek do przywódców par­

tii przed w ojną był rozmaity. Nasz, 
tan. młodszego pokolenia PPŚow eów . 
N orberta BarliCkiego poważaliśmy za 
jego niezłomność i nieugiętą postawę 
wobec d y k ta tu ry  sanacyjnej. Mieczy­
sław a Niedziałkowskiego ceniliśmy 
jako człowieka kryształow ej uczciwo­
ści i świetnego publicystę. Próchnika 
jako teoretyka. Byli i tacy, którzy nie 
mieli m iru  w śród nas, odczuwaliśmy 
doskonale, że odeszli oni już wówczas

ga i szeroka, śpieszyły tłum y, by u- 
słyszeć swego ukochanego przywódcę. 
Dlatego b y ł tak  bardzo przez faszy­
stów znienawidzony, dlatego niejedno 
krotnie napadano na Niego. Ale S ta­
siek ze wszystkeh opresji wychodził 
zawsze cało i uśm iechnięty, pełen za­
pału  i hum oru, k tóry  Go nigdy nie 
opuszczał.

Osobna kwestia — to Dubois publi­
cysta. Od szkolnego pisem ka socjali­
stycznego „Ju tro”, którego b y ł redak-

daleko od socjalizmu, mimo, żc mieli torem , poprzez „Robotnika” i wszyscit-
je&zcze legitym ację partyjną.

S tanisław a Dubois zaś kochaliśm y. 
To nie jest frazes. Nie było wśród mło 
■dzieży party jnej nikogo, kto by nie 
darzy ł S laska najw iększym  zaufa­
niem. Do S taśka szło się zarówno w 
spraw ach party jnych, jak  i p ry w a t­
nych. Po radę, po pomoc, po interw en

kie ptema socjalistyczne w Polsce do 
„Dziennika Popularnego” — Dubois 
z pasją pisyw ał artykuły, w których 
bez pardonu chłostał wstecznictwo, 
a rtyku ły  pełne ironii i sarkazm u, tak  
d la Niego charakterystycznych.

W „Dzienniku P opularnym ” zreali­
zował Stasiek w raz z N orbertem  Bar-

cję. A Stasiek był zawsze gotów i lickim (naezelnyr* redaktorem  gaze-
przyjść z pomocą. I zawsze Jego po­
moc była skuteczna.

Sam niewiele starszy od  nas, rozu­
m iał nas najlepiej. K tóż z nas nie pa­
m ięta dem onstracji akadem ickich mło j  
dzieży lewicowej na ulicach W ar sza- j  
wy. Na czele szedł Stasiek. Któż nic | 
pam ięta wieców na dziedzińcu ..Ro- j 
botnika” na W areckiej, kiedy Stasiek ■ 
na beli papieru, bez czapki, w  z im o  ! 
wy wieczór, rozpłom ieniał serca, do |

ty ), swoje ideały. R edakcja „Dzienni­
ka Popularnego” grupow ała przedigta 
wieieli różnych o d j e - - m v ś l i  demo­
kratycznej. Socjaliści i ludowcy, de­
m okraci i komuniści współpracowali 
ze sobą. Pismo było rozchwytywane. 
N akład doszedł do 100.000. Codzienne, 
częste wielkości całej kolumny, białe 
plam y konfiskat świadczyły o tym , 
jak  bardzo bała się sanacja tej gaze­
ty. Aż wreszcie, po kilku miesiącach

mo zamknięto wraz z jego redakto­
rami, m. in. Staśkiem  Dubois. Spraw a 
była jednak tak  głośna, że po k ró t­
kim  czasie wszystkich zwolniono. , 
smsiBiimttammmmr" w r w — m m t o m b i i

dalszej w alki o ideały socjalizmu. Ża- j  ldnienia^ gazety, w m arcu 1937 r., pis 
den mówca n ie  po trafił tak, jak  On ■ 
sm agać biczem ironii sanacyjnych fu- 
hrerów  i endeckich i oemrowskich pa- 
nicizyków. * j

Niespełna 30-letni więzień brzeski,; 
najm łodszy poseł socjalistyczny, nie j 
u ląkł się stupajki Składkowskiego i 
po zwolnieniu pracuje jeszcze bar- j 
dfeiei intensywnie. S tasiek p o siad a ł! 
w sobie mcc zarażania łudzi swoimi  
entuzjazm em , swoją żądzą wałki. I to \ 
nie na chwilę.

K iedy parę m iesięcy tem u rozm a­
w iałem  z robotnikam i z ta rtak u  w 
Hajnówce, gdzie Stasiek został obra­
ny posłem, m ówili mi;

— Szkoda, w ielka szkoda, że Du­
bois (w ym aw iali nazwisko tak, jak  
się pisze) — nie żyje. Nie ma takie­
go drugiego. • -  -  * *

M usiałem  im opowiadać o działal­
ności S taśka w czasie okupacji, o Jego 
bohaterskiej i męczeńskiej śm ierci w 
Oświęcimiu. Słuchali pilnie i opowia­
dali mi, jak  to było, kiedy Stasiek 
przyjeżdżał do Hajnówki.

Czemu wszyscy, którzy Go znali i 
pracow ali z Nim, m ówią i piszą o 
Nim.: „Stasiek”? Po prostu inaczej 
nie można. K iedy nazywaliśm y Go 
— Stasiek „i byliśm y z nim  na ty” — 
to było zrozum iałe i jasne, tak, jak  
się m ówi 
brata.

W ponurych czasach pogardy, w o- 
kresie okupacji hitlerow skiej, Stasiek 
nie opuścił swojej W arszawy; choć 
mógł to uczynić bez trudności i em i­
grować zagranicę. W tedy, kiedy inni 
nue m yśleli naw et jeszcze o jakim kol­
wiek oporze, S tasiek rozpoczyna w 
W arszawie pracę konspiracyjną, k tóra 
doprowadza do aresztowania Go, osa­
dzenia na Paw iaku i wreszcie śm ier­
ci w Oświęcimiu. Dla nas, którzy 
współpracowaliśm y jeszcze przed woj 
n ą  ze Staśkiem , było jasne, że tak i m u 
siał być kres. S tasiek nie potrafił być 
ostrożnym. Jego braw ura, odwaga i 
pogarda śmierci, Jego nieugiętc-ść mu 
■siały do tego doprowadzić.

*
Zwykło się mówić, że nie m a ludzi 

■nięza1 stąpionyeh. Zapewne, ale b a r­
dzo, bardzo nam  żal naszego Staśka, 
bardzo chcielibyśm y Go dziś mieć po­
śród nas, w łaśnie dzisiaj, kiedy Jego 
ideały zatrium fow ały w  życiu Polski 
i życiu Partii.

Trzeba nam  iść tw ardo po drodze, 
k tóra om nam  wytyczył. Trzeba tak, 
jak  On, nieugięcie stać na straży Je-S 
go i naszych ideałów. Nie wolno ani 
ma krok odstąpić od drogi słusznej i 
jedynej, od drogi jedności obozu de­
m okracji, ażeby nigdy już nie powtó­
rzyli się Składkowscy z ich Brześcia­
mi i Eereza-mi.

To będzie najlepsze uczczenie Staś- 
kcwej pamięci.

Jerzy  Rawicz
■ m m m

Szkota sojuszu
Prasa w czorajsza doniosła o oświadczenia 

czechosłowackiego wicepremiera Fierłingcra, 
złożonym przed kilkoma dniam i w Cieszynie, 
zapowiadającym podpisanie w najbliższym
czasie sojuszu czesko - polskiego. Następnym 
etapem będzie rozpatrzenie spraw spornych 
dzielących oba narody.

„Powinniśmy się porozumieć z Polską. — 
gdyż nic jest to już Połska Becka, ałe nowa 
Polska, dem okratyczna. Polska potrzebuje 
nas politycznie i ekonomicznie, podobnie jak 
my sami jej potrzebujemy. T rakta t sojuszu 
przypieczętuje naszą przyjaźń wśród wiel­
kiej rodziny braterskich narodów " — powie­
dział wicepremier Fierłinger.

Zdanie to podzielumy w zupełności. Tym 
bardziej miło uara jest słyszeć podobną wy­
powiedź, iż głos ten. jest nic tylko wypowie­
dzią przedstawiciela państwa, ale i jednego 
z czołowych przywódców Czeskiej Partii So- 
cjał - dem okratycznej. Jest to zatem także 
zdanie czeskich socjalistów.

Poiska Partia  Socjalistyczna stała zawsze 
aa stanowisku, że obustronna dobra wola i 
zrozumienie konieczność' sojuszu obu brat- 
is eh. słowiańskich i sąsiadujących ze sobą 
narodów, przezwycięży wszelkie trudności I 
dzielące nas spory.

Do tego niezbędnie konieczne jest zacho­
wanie spokoju i umiaru w dyskusjach i po-' 
iemikaeh, eo nie wyklucza, rzecz jasna, sta­
nowczości w trwnuiu na zajętym stanowisku. 
Taką też właśnie była tuktyka naszej Partii 
w okresie, gdy nieporozumieniu gromadziły 
ciężkie — zdawałoby się — chmury nad pol­
sko - czeską granicą.

PrztHilm! prawu

,yty“ do ojca lub starszego

Stasiek nie bardzo zgadzał się z ofi­
c jalną lin ią CK W. Stasiek by ł pepe- 
sowcem z całej duszy, ale był jedno­
cześnie z całej duszy jednolitofron- 
towcem. N ienaw idził sanacji i wszyst­
kich faszystów najrozm aitszych m a­
ści, w idział możliwość zwalczęnia sa­
nacji ty lko w  jednolitym  froncie ca­
łego obozu lew icy w Polsce. Dlatego 
S tasiek b y ł autorytetem , nie tylko dla 
PPS-owców, ale dla całego oboczu de­
m okracji w  Polsce.

Jeżeli było zapowiedziane, że na 
wiecu, akadem ii będzie przem aw iał 
S tanisław  Dubois, to gdziekolwiek 
wiec ten  się odbywał, jak  Polska dłu-

Wanda Wasilewska
jerizie do Ameryki

MOSKWA (PAP). Prezes Kongre­
su Wszechsłcwiańskiego w Stanach 
iZjednoczonych L. Krzycki przesłał do 
Komitetu Wszechsłowiańtkkgo w 
Moskwie zaproszenie na 3-ci kongres 
Wszechsłowiański. który odbędzie 
się we wrześniu bieżącego roku w N. 
Jorku.

Prezydium Komitetu Wszechsło- 
wiaóskiego ustaliło skład delegacji 
radzieckiej: przewodniczący Komite­
tu gem. Gundurow, pisarze — Al. Kor 
miejczuk, Wanda Wasilewska i inni.

Morgan Phillips 
o ZSRR

LONDYN (SAP). Morgan Phillips, sekre­
tarz Labour Party  w cyklu artykułów  opisał 
swoje wrażenia z pobytu w ZSRR: „Zasta­
łem — pisze Phillips — lud silny, zdrowy, 
myślący o odbudowie i dumny ze zwycięstw 
swoich wojsk socjalistycznych. Naród ra ­
dziecki ma duże poczucie odpowiedzialności 
za przyszłość swojej ojczyzny. Z rozmów, 
które odbyłem z mężami stanu ZSRR odnio­
słem wrażenie, że współpraca Związku R a­
dzieckiego z W, B rytanią może przyczynić ’ 
się do budowy i zagwarantowania pokoju.

GDZIE NADMIAR —
A  GDZIE B R A K  CHLEBA?

Om aw iając spraw ę zakończenia ak- 
i  cji pomocy UNRRA dla głodujących 

i zniszczonych krajów , „Dziennik L u­
dowy” analizuje obecną sytuację żyw 
nościową świata. W edług dotychcza­
sowego przebiegu żniw, sytuacja ta 
kształtu je się następująco:

..Państwa, którym zbiory pozwolą u a wy 
żywienie ludności, ło Polska, Francja, 
Skandynawia. strefa okupacyjna radziec­
ka, Jugosławia i Bułgaria. Pewne m ini­
malne zresztą nadwyżki eksportowe bę­
dą posiadały Kumuitia, Węgry, ISonia i 
Finlandia. Trzeba jednak zaznaczyć, że 
ta samowystarczalność, to bardzo powa­
żne ograniczenia spożycia, jak ograni­
czanie przem iału itj..

Minimalny niedobór żywnościowy po­
siada Czechosłowacja, jednakże mając 
dość duże ilości cukru (około 200.000 łon 
na eksport!, będzie mogła brakujące zbo­
że bez trudu  wymienić za eukler. Defi­
cytowa żywnościowo Jest Anglia, Szwaj­
caria, Włochy, Grecja, oraz strefy oku­
pacyjne angielska i am erykańska. Ten o- 
statni deficyt wynika jedynie ze zbyt m a­
ło sprężystej udrr.instracji, która nie do­
pilnowała należytego przeprowadzenia 
zasiewów. Anglia i Szwajcaria naturalnie 
mogą sobie pozwolić na zakupy gotów­
kowe żywnośei na rynkach obeych.

Ogółem Europa w yprodukuje znarznie 
mniej zboża, aniżeli potrzeba dla utrzy­
m ania je j mieszkańców.

Sytuację żywnościowa pogarsza fakt, 
że zbiory w ZSRR zawiodły. Na U krai­
nie zboże zniszczyła susza, lak. że Zwią­
zek Radziecki będzie miał tylko niewiel­
kie nadwyżki i ule będzie mógł. w takim 
stopniu pomagać innym, jak to  robił w 
roku ubiegłym. A przecież tylko dzięki i 
pomocy ze wschodu mogliśmy utrzymać 
przydziały kartkowe na tej samej wyso­
kości w czasie przednówka. Prócz nas z 
pomocy korzystały F rancja, W ęgry, Buł­
garia i Finłandiu, obecnie musimy liczyć 
tylko na siebie.

Znacznie gorzej przedstawia się zao- 
putrzenle Europy w mięso i tłuszcze. T u­
ta j tylko Dania jest krajem  sam owystar­
czalnym. W szystkie inne państwa posia­
dają duże deficyty.

Jednocześnie, sytuacja żywnościowa w 
innych częściach świata, popraw iła się 
bardzo wyraźnie. Ze Stanów Zjednoczo­
nych donoszą o dawno nienotowanym 
urodzaju, również i Kanada, oraz Au­
stralia  m eldują znacznie większe zbiory, 
aniżeli w roku ubiegłym. Jedynie w Ar­
gentynie burze zniszczyły część zasiewów. 
Na giełdach światowych już oheente ceny 
zboża spadły bardzo poważnie.

Również, o ile chodzi o produkcję mię­
sa i tłuszczu, kontynent amerykański bę­
dzie m iał nadwyżki większe, aniżeli de­
ficyt Europy.

Stoimy więc przed paradoksem, że na

jednej pókuii b;di_ie panował giód, a na 
innej, być może trzeba będzie niszczyć 
nadwyżki produkcji żywnościowej, gdy" 
biedna Europa, głodując, nie będzie m ia­
ła za co zakupić potrzebne dla siebie zbo­
że i tłuszcz-*.
Jeśli chodzi o Polskę, spodziewamy, 

się. iż wizyta generalnego dyrektora 
UNRRA, La Guąrdii, którego przy­
jazd spodziewany jest w  dniu dzisiej­
szym, przyczyni się do wyjaśnienia 
naszej sytuacji i zakreślenia ram, w' 
jakich przyznana -nam zostanie dal­
sza pomoc zagranicy, niezbędnie po-I 
trzebna d la odbudowy naszego kraju,®

REPATRIANCI
Pod tym  ty tułem  wczorajsza „Rzecz 

pospolita” zw raca uwagę na niedocią­
gnięcia w zapewnieniu repatriantom  
należytej pomocy i opieki w osiedla-! 
niu  się na ich nowych gospodar­
stwach na ziemiach zachodnich:

„Nie widzimy potrzeby ukrywać, iż 
to, co się dotychczas działo, względnie 
dzieje nadal w stosunku do repatriantów,! 
nic należy do rzeczy przyjemnych, a tym 
bardziej pożytecznych we wspomnianym 

'  procesie scalania się. Tak ze strony m iej­
scowych władz, jak i osadników z Pol­
ski centralnej repatrianci, jako element 
słabszy ekonomicznie, nie znajdywali na­
leżytej opieki. Rzeczą władz centralnych 
było zwrócić na to baczniejszą uwagę. W 
tym też kierunku poszły ostatnie zarzą­
dzenia Ministerstwa Zie.n Odzyskanych, 
które podkreślają z całym naciskiem, iż 
upraw nienia przysługujące repatriantom  
na podstawie dekretów, rozporządzeń, in ­
strukcji i okólników muszą być respekio 
wańc w całe rozciągłości. Niezależnie od 
lego urzędy i władze miejscowe winny 
uwzględniać w pierwszym rzędzie intere­
sy repatriantów  in. in. w wypadkach: t)  
rewindykacji przez repatriantów  inwen­
tarza i innego mienia ruchomego, przy­
należnego do przydzielonych gospodarstw, 
a znajdującego się we władaniu osób po­
stronnych: 2) rozdziału odzieży z dostaw 
UNRRA; 3) przydziału koni i bydła po­
chodzenia krajowego i zagranicznego; 4) 
należności podatkowych; 5) opłat za usłu­
gi PPT I MR itp.

Nic wszystkie jednak sprawy leżą w zr 
sięgu kompetencji władz adm inistracyj­
nych. Mamy tu na myśli ustosunkowanie 
słę osadników z Polski centralnej do 
spraw repatriantów . Trzeba przełamać 
raz nareszcie tę  dziwną obojętność, u czę­
sto i niechęć do ludzi zza Bugu. Trzebr 
zrozumieć, że ludzie ci przeżyli nie mało 
że opuścili swe dawne gospodarstwa, by 
pomóc nam w tw orzeniu nowej państwo­
wości polskiej nad Odrą. Naszym zada­
niem więc jest pomóc im. by się zadomo­
wili na nowych gospodarstwach tak, by 
w najkrótszym  czasie mogli wejść w orbi­
tę produktyw nej praey dla państwa".

Tym bard iej zdziwił nas artykuł, który u- 
fcazał się w „Pravie L idu" — organie czes­
kiej pariii socjalistycznej — właśnie w m o­
mencie. gdy sacj: llstyczny wicepremier skla 
da nie tylko serdeczne, ale i rozsądne oświa/l 
ezenie o  przyjaźni. Autor artykułu  w sposób 
ostry i bezwzględny występuje przeciwko 
szkolbielw u polskiemu na Śląsku Cieszyń­
skim. Ten ni zbyt taktowny i niezbyt socja­
listy zny atak na praw a mniejszości naro­
dowej, cielili ,. traktow ać jako odosob- 
r  ną omyłkę red Omyłki takie nie
powinny się powtarzać, jeśli ma być zacho­
wana i pogłębiona atm osfera wzajem nej 
przyjaźni i zrozumienia.

M reJ  drodze
W numerze zisiejszyin drukujem y pełny 

tekst noty polskiej do W. Brytanii w sp ra­
wie . ojsk Andersa, k tóra — jak  podał w 
dniu wczorajszym „Reuter", półoficjalna 
angielska agencja prasowa — jest rozpatry­
wana życzliwie w Londynie.

Sprawa ia ma dwa aspekty. 'J. jednej stro ­
ny — zagraniczne koła reakcyjne są żywo 
zainteresowane w podtrzymywaniu na u- 
chodztwie ogniska niezadowolenia z prze­
mian, kióre się w Polsce dokonały, ogniska 

z którego iskry, łecące w naszą stronę—- 
usiłują wzniecać płomień nienawiści i nie­
snasek domowych we n ą tr :  krajfi. Kola 
reakcyjne zdają sobie spraw ę z tego, iż lik ­
widacja ram organizacyjnych tego, niebez­
piecznego dla pokoju Europy ogniska, roc- 
bicie i rozproszenie skoncentrow anych dziś 
kadr, osłabi akcję polskich faszystów zagra­
nicą, wytrąci im z ręki tysiące różnych mo­
żliwości działania i jednocześnie osłabi __
jeśli nie zniweczy zupełnie — nadzieje pol­
skiego podziemia w k ra ju  na podtrzymanie 
„z zewnątrz".

Z drugiej strony spraw a ta staje się eoraa 
bardziej jasna rządowi socjalistycznemu w 
•Wielkiej Brytanii. Tym bardziej, iż w cza­
sie swoich wizyt w Polsce przedstawiciele 
Pariii Pracy przekonuli się osobiście 1 naocz­
nie o stosunkach panujących w Polsce I •  
dodatkowych trudnościach, jakie stwarza 
niewyjaśniona sprawa jednostek wojskowych 
polskich poza granicam i kraju . Dochodzi je ­
szcze do tego postawa ludności W ielkiej 
Brytanii, k tó ra  zarówno w swoim własnym 
interesie, w interesie swego spokoju, jak  też 
dobrze rozum ianym Interesie sam ych pols­
kich emigrantów, życzy sobie ich powrotu 
dft ojczyzny.

Tak rozumiemy kom entarz „Reutera" •  
życzliwym rozpatryw aniu polskiej noty i 
spodziewamy się, że wkrótce już problem 
ten, jątrzący niepotrzebnie przyjazne sto­
sunki Polski z je j zachodnim sojusznikiem 
i towarzyszem broni w walce c faszyzmem, 
zostanie ostatecznie, sprawiedliw ie i ku obu­
stronnem u zadowoleniu rozwiązany.

W  n iedzielę, dnia 25-go h.m. o godz. 10-ej 
rano w  sied zib ie  C. K. W . w  W arszaw ie przy 
ul. W iejskiej 18 rozpocznie sw e  obrady
ft«f€# mMmnzmmimm
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Jak Urzędy Zatrudnienia
r e g u l u j ą  rynek prucy
Na m ocy dekretu  K ra jow ej R ady N aro ­

dow ej z dn ia  2 s ie rp n ia  1945 ro k u  na te ­
renie  całej vPolski pow stały  urzędy  z a tru d ­
nienia. U rząd Z atru d n ien ia  m ia ł za zadanie 
reg u lac ję  rynku  p racy  i pośredn ictw o  p ra ­
cy na obszarze  całej R zeczypospolitej. Ce­
lem  jego było usunięcie najp iln ie jszego  
b rak u  organ izacy jnego , jak im  był b rak  U- 
rzędu  P o średn ic tw a Pracy.

U dajem y się do W ojew ódzkiego U rzędu 
Z atru d n ien ia  m ieszczącego s ię ' na P radze  
p rzy  ul. T argow ej Nr. 25. W pokoju na 
I-ym  piętrze, gdzie są  p rzy jm ow apc  zgło­
szenia bezro b o tn y ch  zasta jem y  m asę kobiet. 
Rzecz c h arak te ry s ty czn a  nie ma tu ani je-

I
dnego m ężczyzny.

— Jak  się k sz ta łtu je  w; W arszaw ie  i wo 
jew ództw ie  w arszaw skim  rynek pracy?  — 
zap y tu jem y  naczeln ika  b iu ra  ub. Adama 
W iśniow skiego,

BRAK SPEC JALISTÓW

— Cierpim y na b rak  specja listów . Jeżeli 
chodzi o W arszaw ę to zc w zględu na p o ­
stęp u jącą  szybko odbudow ę W arszaw y  b rak  
nam  szalenie spec ja lis tów  budow lanych. Na 
drugim  p lanie należ,y w ym ienić duże zapo­
trzebow anie  na siły fachow e w przem yśle 
m etalow ym , chem icznym  i tkack im . P rz e ­
m ysł tkack i jest bardzo  rozw in ię ty  w pa 
sic Ż y rardów —Łowicz. Poza Ż yrardow em  
zna jdu io  się d u ż a 'i lo ść  tkack ich  w a rszta tów  
chałupniczych .

Nie. m a rów nież bezrobocia w śród n ie ­
w ykw alifikow anych  m ężczyzn, N iewielkie 
n a to m iast n o tu jem y  w śró d  kobiet w- W ar­
szaw ie i w m niejszych  m iasteczkach  wo­
jew ództw a, gdyż kobiety  słabsze z n a tu ry  
fizycznie nie m ogą po d jąć  się p racy  fizycz­
nej n ieraz  p rz e ra s ta ją ce j i rh  siły. P o d k re ­
ślić rów nież należy, że w pow ojennym  okre 
sie dużo kobiet u trac iło  jedynych, sw ych 
żyw icieli m ężczyzn i siłą  rzeczy podaż ich 
na ry n k u  p ra cy  jes t w iększa.

ZAPOTRZEBOW ANIE NA POMOCNICE 
DOMOW E

—  Czy Urząd Z atru d n ien ia  p row adzi dział 
pom ocnic  d o m o w y ch ? ' W  W arszaw ie  było

k ilka  p ry w atn y ch  b iu r po śred n ictw a  p racy  
d la służby dom ow ej?  —  zapy tu jem y  dalej.

—  Owszem  prow adzim y. K andydatek  do 
te j p racy  zgłasza się n iew ielka ilość, zapo­
trzebow an ie  jed n ak  jesl ba rd zo  duże.

KARY NA PRACODAWCÓW

U rząd Z atru d n ien ia  ma szerokie u p ra w ­
nienia dotyczące wszelkiego rodzaju  prac  
w zak ładach  tak  państw ow ych, jak  i p ry ­
w atnych . W szystk ie  zakłady p racy  m uszą 
zgłaszać do m iejscow ego U rzędu Z a tru d n ie ­
nia zapo trzebow an ia  na siły robocze pod 
rygorem  grzyw ny sięgającej do 30.000 z ło ­
tych i 3-cb m iesięcy aresztu .

Baczną uw agę zw racam y na to, by w szyst 
k ie zak łady  p racy  oraz przem ysł leśny i 
ro lny, z a tru d n ia ły  inw alidów  w ojennych w 
sto su n k u : 1 inw alida  na .33 pracow ników . 
W  zw iązku z rozkazem  Naczelnego Dowódz 
tw a, op iekujem y się zdem obilizow anym i 
żo łn ierzam i- każdy  zakład  na 20 p raco w n i­
ków m a obow iązek p rzy jąć  jednego zdem o­
bilizow anego żołnierza. D otychczas żadna 
in sty tu c ja  na teren ie  Państw a nie w yłam ała 
się spod lego zarządzenia.

„CLEARING" PRACY

Jeżeli chodzi o rozm ieszczenie sił fach o ­
wych. jak rów nież  n iew ykw alifikow anych , 
na teren ie  całej Polski — pow sta ła  tzw. 
c en tra la  „clearingu'" p racy , m ieszcząca się 
p rzy  M inisterstw ie P ra c y  i Opieki Społecz­
ne j (Jasn a  Nr. 19). O trzym uje  ona ze wszy­
stk ich  zak ładów  p ra cy  zapotrzebow ania  na 
p racow ników , k tó re  n aslępn ie  rozdziela  na 
W ojew ódzkie  U rzędy Z atru d n ien ia . Gdy 
m iejscow y U rząd ma k a n d y d a ta  d la firm y  
p o szuku jącej, k tó ra  — przypuśćm y — z n a j­
du je  się na  Śląsku, chcąc zagw aran tow ać 
m iejsce, depeszuje, że m a odpow iednią  siłę 
fachow ą. Po p o tw ierdzen iu  przez d an ą  f i r ­
mę, że p osada  jest jeszcze w olna, U rząd 
w ysyła k an dydata ' do m ie jsca  p rzeznaczenia, 
ud z ie la jąc  zniżki kolejowej," ew entualn ie  
bezp łatnego  p rze jazd u .

s. t  P.

Int. GUBIĆ Kazimierz
Zastępca Naczelnika Biura Zaopatrzenia  Technicznego 

Centra lnego  Zarządu Motoryzacji
O d znaczony  Krzyżem Grunwaldu III k!„ Złotym Krzyżem 
Zasługi oraz innymi — zginął śmiercią tragiczną dnia 

19.VIII.1946 r. przeżywszy lat 59.
W zmarłym tracimy człowieka o kryształowym charak­

te rze  n ieodża łow anego ,  sumiennego pracownika

Pogrzeb odbędzie się dnia 22.VI9i.1948 r. t. j. 
w czwartek o godz. 19 rano z budynku Central­
nego Zarządu Motoryzacji PL Narutowicza 5.

NACZELNA DYREKCJA 
CENTRALNEGO ZARZĄDU MOTORYZACJI

S. f  P.

Inż. GUBIĆ Kazimierz
członek Polskiej Pariii Robotniczej

o d zn a c z o n y  Krzyżem G ru n w a ld u  III ki., Z łotym  Krzyżem  Zasługi 
Zginął śm iercią  t rag ic zn ą  dn ia  19.VIII.1946 r. p rzeżyw szy  lał 59

W yprow adzen ie  zwłok o d b ę d z ie  się dnia  22 b. m. 
o godz .  10 z gmachu C. Z. M. Plac Narutowicza 5.

C ześć  J e g o  Pam ięci 
POLSKA PARTIA ROBOTNICZA

KOŁO C. Z. M.

Nawozy sztuczne na kredyty
dla ziem odzyskanych w nieograniczonej ilości

Dostarczenie ziem i nawozu przed jesien­
nym siewem  zadecyduje o jakości przysz­
łych zbiorów. Ilość rozporządzanych w tym  
roku naw ozów w ynosi około  300.000 łon, tj. 
« przeszło 100.000 ton w ięcej, niż spożytko­
wali w  tym okresie rolnicy przed wojną.

Naw ozy te można nabywać za gotówkę bez 
ładnych  ograniczeń.

Dla Ziem O dzyskanych Komitet Ekonom i­
czny Rady M inistrów postanowił wprowadzić  
sprzedaż kredytową naw ozów sztucznych w 
ilościach nieograniczonych. Na akcję kredy­
tową na ziem iach pozostałych przeznaczono 
50.000 ton nawozów.

Nawozy na kredyt na tych ziem iach otrzy­
mają rolnicy, którym w yjątkow o ciężkie po­
łożenie m aterialne nie pozw-ula na zakup za 
gotów kę (osadnicy, repatrianci, pogorzelcy, 
pozbawieni budynków i inwentarza itp.). na 
podstawie opinii powiatoSvego Zarządu Zwiąż 
ku  Sam opom ocy Chłopskiej.

Dla uproszczenia i przyspieszenia rozdzia-

Z atru d n ien ia  w ysyła 
1.500 pracow ników  z

M iesięcznie U rząd  
w ten  sposób około 
terenów  całej Polski.

Podczas n aszej rozm ow y naczelnik odbie 
ra  telefon. Jed n a  z firm  w arszaw sk ich  p ro ­
siła  o p rzysłan ie  k ilk u  pracow ników . W i­
dzim y więc, że U rząd nie baw i się w tzw. 
kaw ałk i b iu ro k ra ty czn e , lecz sp raw y  za ła ­
twia od ręki.

—  Czy należy się spodziew ać bezrobocia 
w okresie  zim ow ym , jeżeli chodzi o W ar­
szawkę?

— W  zim ie spodziew am y się lokalnego 
bezrobocia  w śród m urarzy , ze w zględu na 
sezono-wy c h a ra k te r  ich p racy . Przed w ojną 
Fundusz P racy  re jestrow ał około m iliona 
bezrobotnych  m u rarzy . P rzypuszczać  n a 'e - 
ży, że M inisterstw o A prow izacji p rzy jdzie  
lej b ran ży  z pom ocą i da jej na okres bez­
robocia k a rty  aprow . 1-ej kategorii.

Rynek pracy  w Polsce obecnie k sz ta łtu je  
się dobrze i żadnych w strząsów  g o sp o d a r­
czych nie p rzew idujem y — kończy rozm o­
wę nasz up rzejm y  in fo rm a to r. (cz).

Udział Polski w imprezach artystycznych
na Kongresie UNESCO w Paryżu

W  końcu p aźd z ie rn ik a  odbędzie się w P a ­
ryżu  kongres UNESCO (O rganizacja  N a ro ­
dów  Z jednoczonych do sp raw  N auki, W y­
chow ania  i K ultu ry). W  zw iązku z tym  u- 
rząd zan e  będą liczne m iędzynarodow e im p le 
zy ośw iatow e, a rty s ty czn e  i k u ltu ra ln e .

O rgan izac ją  udzia łu  Polski w zakresie  
sztuki za jm u je  się B iuro W spółpr. kult. z 
z ag ran icą  przy  Min. K ultury  i Sztuki, w p o ­
rozum ien iu  z innym i zain teresow anym i M i­
n isters tw am i, zw iązkam i i o rg an izac jam i a r ­
tystycznym i.

M iędzynarodow a W ystaw a M alarstw a, któ 
ra  odbędzie się w ram ach  festiwalu, ma być, 
zgodnie z regu lam inem , w yrazem  dążeń p la ­

styki o sta tn ich  10-ciu la t. Z k ra ju  w ysy łam y 
n a  w ystaw ę ogółem  30 obrazów , w te j 
liczbie 10 obrazów  zm arłych  podczas w o j, 
n y  a rty s tó w : B oznańsk ie j, Pank iew icza , T , 
Czyżewskiego, K ram szty k a  i W ąsow icza.

U dział nasz w zak resie  m uzyki o p ra co w a ­
n y  jes t przez naszych  dy rygen tów : Górzyó* 
skiego, Latoszew skiego i M ierzejew skiego.

W  dzia le  tea tra ln y m  przew idyw ane  jes t 
w ystaw ien ie  frag m en tu  „K rakow iaków  i Gó< 
ra Ji‘‘ w in scen izac ji Schillera.

Do P ary ża  zo stan ą  p rzyw iezione ekspona­
ty z w ystaw y u rb an is ty czn e j, zo rgan izow anej 
o s ta tn io  p rzez a rch itek tó w  po lskich  w Ąn- 
glii-

Sad honorowy ZZASP-n
o artystach występujących podczas okupacji

(P A P ). Sąd C enłr. Ii-ej in stancji p rzy  Zw. 
Za w, A rt. Scen Polskich  n ad sy ła  nam  na 
s tęp u jące  ośw iadczenie:

.1) W szyscy członkow ie Z7.ASP, k tórzy  
przek roczy li zakaz  w ystępow ania w tea tra c h  
prow adzonych p rzez  p ro p ag an d ę  niem iecką, 
zostali u k aran i lub też sp raw y  ich  są  w to ­
ku ; * , ‘

2] w szyscy, k tó rzy  zajm ow ali stanow iska

Komunikat Zw. Zaw. Dziennikarzy
w sprawie zarzutów przeciwko red. S. W. Balickiemu

Związek Zaw odow y D ziennikarzy  R P  Od- [ stanow isko  z a ję te  p rzez  de legata  Zw iązku na
k o nferencji prasow ej n a  W aw elu  pośw ięco­
nej rozpatrzen iu  zarzu tów  „D ziennika P o l­
skiego" w spraw ie” w arunków  w 'ja k ic h  o d ­
byw a się  renow acja  try p ty k u  Stw osza, k tó ry  
to d e leg a t in sy n u ac je  'konserw atora k rak o w ­
skiego po tęp ił.

Radziecki

d z ia ł w- K rakow ie .na p ierw szy  pow akacyj 
nym  posiedzeniu  w d n iu  11 bm. po  w szech­
stronnym  ro zp atrzen iu  sp raw y  zarzu tów  w y­
sun ię tych  przez red . nacz. „D ziennika P o l­
skiego" ob. S tan isław a W ito lda  B alickiego 
przeciw ko kom isji M in. K u ltu ry  i Sztuki z a j­
m ującej się  ko n se rw acją  o łta rza  W ita  S tw o­
sza uchw alił jednogłośnie, że red . B alick i 
m iał n ie  ty lk o  praw o, a le  i obow iązek p o ru ­
szenia tego w  a rty k u le , wobec pogłosek, że 
a rcydzie ło  Stw osza z n a jd u je  się  w n iebez­
p ieczeństw ie, i z faktu , że czynniki oficjalne , 
a w szczególności konserw ato r k rakow sk i nie 
p od a je  do  p rasy  zaw czasu w yczerpującego 
sp raw o zd an ia  z to k u  p rac  konserw ato rsk ich  
n ad  tym ołtarzem .

W  zw iązku  z tym  Zw iązek p ro tes tu je  p rz e ­
ciw ko fprm ie sp raw ozdan ia  k onserw ato ra  
krakow skiego, k tó ry  re d a k c ji  „D ziennika Pol 
skiego"" zarzu c ił jak ieś uboczne cele w p rz e d ­
staw ien iu  tej spraw y, a tym  sam ym  ak cep tu je

historyk sztuki
w Krakowie

Do K rakow a p rzyby ł p ro f. A leksiej Si­
dorów , znakom ity  rad zieck i h is to ry k  sztuki, 
w raz z żoną, w tow arzystw ie  se k re ta rza  am ­
basady  rad zieck iej w Polsce p. P iu tin a  i rad  
cy M in isterstw a K u ltu ry  i Sztuk F. Ijiatkp- 
wicza. Celem- w izyty prof. Sidorow a jest 
naw iązan ie  łączności z k rak o w sk im i h isto ­
rykam i sztuk i i p las tykam i oraz  zw iedzenie 
m iasta.

Potulni Niemcy marzą o zemście
W ładze B ezpieczeństw a Publicznego na' 

Dolnym  Śląsku o d k ry w a ją  n ieu stan n ie  w y­
padk i n ielegalnego przechow yw ania  przez 
Niemców bron i i am unicji. O sta tn io  W ojsko  
wy Sąd O kręgow y we W rocław iu  ro z p a try ­
w ał sp raw y  N iem ców : R udolfa W ink lera , u 
k tórego  znaleziono 2 p isto le ty  i am u n ic ję  o- 
raz E m m y G rim m ert, o sk arżo n e j rów nież  o 
n ielegalne p rzechow yw anie  t-ch  k a rab inów  
i am unicji.

W  czasie fozpriTWy ósK. "W inkler- Rudolf 
ośw iadczył, iż b ro ń  i am u n ic ję  p rzechow y­
w ał d latego, że spodziew ał się, iż n a ró d  n ie ­
m iecki p o w stan ie  i w tedy b ro ń  będzie mu 
p o trzebna. Z aznaczyć należy, że p rzed  re jo ­
now ym  Sądem  W ojskow ym  we W rocław iu  
odpow iadało  także za n ielegalne p rzechow y­
w anie b ron i 1 eh dalszych n iele tn ich  N iem ­
ców.

0  oszczędna gospodarką żywnością,

kierow nicze w  tydh  tea trach , zo sta li ze  Zw4ą* 
ku  w ykluczeni lub  też  będ ą  w ykluczeni;

3) w ,ocen ie  stopn ia  w iny  b ran e  są  pod uw ą 
gę pew ne okoliczności łagodzące: jeżeli p rze­
k racza jący  zakaz  czynił to  z w yraźnego p o ­
lecenia p a trio ty czn ej o rgan izac ji podziem ­
n ej, na co p rzedstaw ić  może. w riarogodre do­
kum en ty  ora* dow ody, te  zlecone, mu p ra ce  
■wykonał, bib też  jeżeli zrehab ilitow ał się 
prze* w zięcie u d z ia łu  w  w alce  zbrojnej z  oko 
panteim, w reszcie jeżeli w  c ierp ien iach  p rze ­
żytych w  w ięzieniu lub obozie k a rn y m  d o ­
w iód ł p raw ości ch arak te ru :

4) we w szystk ich  sp raw ach  p o siad a jący ch  
znam iona p rzestęp stw a  politycznego i jako  
ta k ie  p rzez  Sąd  C en tra lny  II  in s tan c ji o są ­
dzonych, pozostaw ia  s ię  osobom  za in te re so ­
w anym  m ożność p rzek azan ia  ty ch  sp raw  Są­
dow i Specjalnem u;

5) są d y  w ery fik acy jn e  są  całkow ioie n ieza­
leżne od Z arządu  G łów nego ZZA SP;

6) zak az  w ystępow ania  na  dz isie jszych  sca 
nach  p o lsk ich  m oże n as tąp ić  dop iero  po w y­
ro k u  II  instancji.

W  w yją tkow ych  w y p ad k ach  Sąd  I in stan ­
c ji  m oże n a tychm iast Z akazać w ystępów  o- 
wym  osobom , k tó ry ch  zachow anie  się  w okro  
sie  o k u p a c ji by ło  szczególnie n a g an n e

Nowinki

łn nawozów sztucznych Komitet E konom icz­
ny Rady M inistrów w dn. 6.3 br. postano­
w ił utworzenie sk ładów konsygnacyjnych. 
Dotychczas nawozy sztuczne leżały do chw i­
li kam panii siew nej w m iejscu gdzie były 
produkowane, co utrudniało rozprowadzenie  
ich w odpowiednim  term inie. Obecnie naw o­
zy znajdują się zawczasu w odpowiednich  
składach rozsianych po terenie całego pań­
stwa. Naw ozy będą przychodziły do składów 
na kredyt, tak że spółdzielnie nic będą m ia­
ły kłopotów z zam rożeniem  sw oich środków  
na knpno nawozów przed okresem, gdy zja­
wia się  na nie popyt.

CEMENT PO LSKI DLA BRAZYLII
Zjedn. F abr. Cem entu RP wysłało w tych 

dn iach  z  p o rtu  gdańsk iego  na s ta tk u  „S ta ­
lowa W o la 1 ładunek  3 tvs. ton cem entu , z 
Gdyni zaś na s ta tku  ..N arvik" 8.120 t. ce­
m entu dla Brazylii. Poza tym odchodzi na 
francusk im  sta tk u  3 tvs. Ion cem entu do Da 
karu  (Afryka).

Jesteśm y już po żniw ach. S y tuacja  w dzie 
dżinie aprow izacy jne j u legła pew nem u od­
prężeniu . Św iadczy o tym spadek  cen na 
szereg podstaw ow ych  a rty k u łó w  żyw nościo­
wych, p rzy ję ty  z ulgą i zadow oleniem  przez 
św iat p racy , k tórego zarobki poczynają  się 
w reszcie zbliżać do przedw ojennego  pozio­
mu,

Tym  n ie  m niej byłoby rzeczą n iesłuszną 
o ddaw anie  się p rzesadnem u optym izm ow i, 
stw ierdzan ie , że w szystkie tru d n o śc i są już 
poza nam i. Albowiem trzeźw y ra ch u n e k  — 
cyfry  m ów ią nam , że droga do całkow itego 
zrów now ażenia  naszego b ilansu  ąp ro w iza- 
cyjnego jest jeszcze dość odległa.

I tak  n iezbędne n ą  zaopatrzen ie  reglainen 
towiane 1.450 tys. ton zboża uzyskam y, o ile 
zasoby k ra jo w e  uzupełn ią  zapow iedziane do 
staw y zagraniczne. Jeśli chodzi o m ięso po ­
trzeby nasze  w ynoszą 120 tvs. ton. ;— p rz e ­
w idyw ane zakupy  n a  ry n k u  k ra jow ym  52 
tys. ton, im p o rt z zagranicy , w- k tó ry  w licza 
m y rów nież 12 tys. ton dostaw  UNRRA —  
27 tys. ton, razem  79 tys. ton. Społeczeństw o 
nasze już  dziś m usi bvć p rzygotow ane n a  to, 
że b ra k u ją ce  ilości m ięsa m uszą być zas tą ­
p ione ryjjąm i.

Również tłuszczów , k tó ry ch  po trzeba  n am

78 tys. ton, zab rak n ie  nam  n a  zaopatrzen ie  
reg lam entow ane p rzy n ajm n ie j 19 tys. ton.

Ja k a  jest n a  te b rak i p rak ty czn a  rad a?  
W ydaje się, że jed n a : p iln e ,s k ru p u la tn e  go­
spodarow anie  tym , co posiadam y, no i 
oszczędzanie podstaw ow ych a rty k u łó w  ży­
w nościow ych, u n ikan ie  wszelkiego m arn o ­
traw stw a, do k tórego n ieste ty  jesteśm y sko­
rzy.

D latego też m usim y n a d a ł w całej roz­
ciągłości p rzestrzegać dni bezm ięsnych j bez 
c iastkow ych, dlatego nie m ożem y sobie p o ­
zwolić n a  konsum eję  białego p ieczyw a, d la ­
tego m usim y spożyw ać w ięcej, znacznie w ię­
cej niż dotychczas tan ich  ryb  — zam iast 
drogiego n iedostępnego m ięsa.

Społeczeństw o polskie, ja k  już  n ad m ien i­
liśm y w yżej jest Skłonne do przesadnego 
optym izm u. O ptym izm  jes t rzeczą ' koniecz­
ną, u ła tw ia jącą  życie, p rz e trw a n ie -tru d n e g o  
potwojennego okresu. T ym  niem niej n ie m o­
że on n am  p rzysłan iać  w ym ow y cyfr. M ó­
w ią  n im  one w y.nźnie , że tym  prędze j od ­
zyskam y całkow itą  rów now agę n a  od cii) k li 
ap row izaey jnym , im  b a rd z ie j n ak az  oszczę­
dzania żyw ności zostanie  p rzy ję ty  przez o- 
gół obyw ateli, jak o  p rosty  i zrozum iały  obo 
w iązek.

Czytelnicy piszq
Czy człowiek pracy

moie dostać we Włochach mieszkanie
Jestem  re p a tr ia n tem , bylytm jeńcem  wo­

jen n y m  z 1939 ro k u  i na w ezw anie Rządu 
polskiego pow róciłem  w listopadzie  i p ra ­
cu ję  p rzy  odbudow ie W arszaw y , jak o  sto­
larz  d la  M inisterstw a P rzem ysłu  i od cza.su, 
ja k  ty lk o  pow róciłem  jestem  bez m ieszka­
n ia. Śpię i p on iew ieram  się w raz z sw oją 
żoną. k tó ra  jest w ciąży, bo nie mogę znaleźć 
w łasnego kąta, żeby postaw ić gdzieś łóżko, 
a m oje m ieszkan ie  w W arszaw ie  zostało 
kom pletn ie  zniszczone podczas d z ia łań  w o­
jennych . Ja  pozostałem  kom pletn ie  bez ni­
czego, a d rudzy , co nic n ie ucierp ie li, a prze 
ciw nie baw ili się jeszcze z Niem cam i, to te­
raz  ró zb ija ją  się w dużych m ieszkaniach. 
W łaśnie  jest tu we W łochach tak ie  m ieszka 
nie w dom u m ojego stry ja , n k tórego ja  k ą ­
tem chw ilow o s ię  zatrzym ałem , k tóre  z a j­
m uje jed n a  dziew czyna — duży pokój i d u ­
ża kuchnia. Rodzice jej już od pó łto ra  roku 
w yjechali wraz z je j siostram i na  Zachód, i 
lam się zn ajd u ją , a to m ieszkanie  to tylko

służy jak o  dom  schadzek rozm aitego  ro d za­
ju  i p rzechow aln ia  rozm aitego  szab ru  z 
Z achodu, m aszyn do szycia, u b ra ń  itp.

Ja  w raz  ze stry jem , jak o  gospodarzem  do­
m u złożyliśm y podanie  do K om itetu Dom o­
wego we W ło ch ach  o p rzydzielen ie  m i cho­
ciaż jednego pokoju . W kró tce  dostaliśm y 
w ezw anie i tam  n as w ysłuchano i w szystko 
opisano.

Ale pan K ierow nik  Koinitelii Domowego 
odpow iada mi, że to podanie, k tó re  żeśmy 
sk ładali jest niew ażne. W ów czas ja  się p y ­
tam . m oże ja  jeszcze osobiście złożę p o d a ­
nie, a ten pan odpow iada m i w ten sposób: 
„pan lego m ieszkania nic dostan ie , pan m ie­
szka ł przed  w ojną w W arszaw ie, lo niech 
się pan sta ra  o m ieszkanie w W arszaw ie"

A ja  to uw ażam , że ja  jestem  obyw atelem  
polskim , a nie ty lko  W arszaw y.

T. S.
(N azw isko i adres znane redakcji).

gospodarczo -  przemysłowe
PRODUKCJA SKÓRY NA ŚLĄSKU

■ Śląskie Z jedn. P rzem . Skórzanego w By­
tom iu w ypro d u k o w ało  w czerw cu br. 35.700 
kg. skóry  podeszw ow ej, 7.650 m tr. skóry  
w ierzchniej, 8.150 kg. pasów  tran sm isy j­
nych oraz 13.800 p. obuw ia.

O W SPÓ ŁPRACE HANDLOW Ą 
Z ITALIĄ

Do Ita lii p rzybyła po lska  del. h and low a, 
w celu  naw iązan ia  bezpośredn ich  kon tak tów  
i  w iększym i w łoskim i con tram i p rzem ysło ­
wym i. Po lska  będzie p raw dopodobn ie  im por 
tow ać m aszyny, dźwigi, — iry  do g en era to ró w  
i tri., eksportow ać zaś węgiel, p ro d u k ty  che­
m iczne i farm aceu tyczne.

UDOSKONALENIA W  TKACTW IE

Biuro K on stru k cy jn e  przy Z jedn. Budowy 
M aszyn W łók. p rzy stąp iło  do k o n stru o w an ia  
zam rażarek  do oczyszczania w ełny oraz. no­
woczesnych d ru k a re k  do tkan in . Nowe m a­
szyny tego ro d za ju , o p racow ane przez p o l­
skich inżynierów  u p raszczają  p racę  oraz. m a 
ją  w ielkie znaczenie dla rozw oju  przem ysłu  
tkack iego .

40 MILIONÓW  METR. KW . TKANIN

Państw . Zakł. P rzem . B aw ełnianego, g ru ­
pu jące  26 m niejszych p rzedsięb iorstw  za­
tru d n ia ją  ok. 7.200 prac. Roczna p ro d u k c ja  
Zakł. wynosi 40 m ilionów  m ir. kw. tk an in  
oraz  4.500.000 kg. przędzy.

ZA 66 M ILIONÓW  ZŁ, TOW ARÓW  
ŻELAZNYCH

Na teren ie  w oj. śląsko-dąbrbw sk iego  p ra ­
cuje 100 p rzedsięb iorstw  p ro d u k u jący ch  odle 
wy żeliw ne, opak o w an ia  b laszane, piły , m a­
szyny ltd. W  p ierw szej połow ie br. prze­
m ysł ten  w y produkow ał tow arów  na sum ę 
66 mil. zł.

UCZYMY SIE  RZEMIOSŁA

D y rek cja  P aństw . G im nazjum  sto la rsk o - 
rzeźb iarsk iego  w C ieplicach u ru o h a m ia  z 
now ym  rok iem  szkolnym  1-szą i 2-gą klasę 
z osobnym  w ydziałem  sto lark i m eblow ej i 
dzia łu  rzeźby.

Zakończono k ilku tygodniow y k u rs  k ro ju  
kraw ieckiego w K rakow ie. K urs ukończyło  
82 m istrzów  i m istrzyń  kraw ieck ich .

P rzy  P aństw . Gimm. K raw ieck im  w Sopo­
cie zakończono k u rs  k ro ju  i szycia. Świa­
dectw a ukończen ia  k u rsu  o trzym ało  36 słu­
chaczek.

P rzy  Państw . Szkole Zaw odow ej Żeńskiej 
czynne są 4 ku rsy : in s tru k to re k  k o ro n k a r­
stw a, k o ro n k a rsk i, k ilim k arsk o -tk a ck i i try ­
li o łarsk i.

V

PRODUKCJA Z METALI KOLOROWYCH

Przem ysł w yrobów  z m eta li ko lorow ych  
obejm uje  16 fab ry k , za tru d n ia jący ch  2400 
ro bo tn ików . P ro d u k c ja  p rzem ysłu  jes t b a r­
dzo ró żn o ro d n a , bo  o d  tu b ek  n a  p astę  do 
zębów , poprzez guzik i b ieliźn iane , okucia  i 
n aczy n ia  kuchenne , do stopów  m etalow ych , 
n iezb ęd n y ch  d la  p rzem ysłu  e lek tro techn icz­
nego i ko lejn ictw a.

W artość  p ro d u k c ji rocznej p rzem ysłu  m e­
tali ko lorow ych sięga oko ło  400 m ilionów  
złotych.

129 FABRYK CZEKOLADY

P rzem ysł cuk iern iczy  liczy obecnie 129 z-a- 
kład ’ ,. p ro d u k u jąc  ' cu k ierk i, czekoladę 
ilp. Z lej liczby 37 najw iększych  w ytw órn i, 
za tru d n ia jący ch  3500 p racow ników , jes t w ła­
snością państw a. Zdolność p ro d u k cy jn a  p a ń -
stwpw yeli zakładów  wynosi 29.000 lon.
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Pod gruzami gimnazjum im. Królowej Jadwigi 
wykryto nowe zwłoki ofiar powstania

W c zo ra j, p rzy  usuw aniu  pozostałych g ru ­
zów  gim n. im . K ró lo w e j Jadw ig i p rzy  l*Ia'- 
cu 3-ch K rzy ży  —  n a tra fio n o  na 4 dalsze 
zw ło k i o fia r pow stania . N azw iska poległych  
zdołano ustalić.

Są to: 1) Szulc Bolesław , zam ieszkały przy  
ul. P rzem ysłow ej 10, 2) Jam io łko w ski Jerzy  
Stanisław , ur. 16.6.1924 r. ul. M o tycka 7, 3)

Zygm unt Dobosz, pseudonim „Szczepan" 
(p rzy  Doboszu znaleziono leg itym ację A K ), 
4) D ąbrow ski Zenon, p racow n ik  ko le jo w y, 
zam . ul. P rzem ysłow a 77

L iczn ie  zebrani członkow ie zainteresow a­
nych rodzin  i p rzyp adkow i św iadkow ie —  
p rzy p a try w a li się ekshum acji zachow ując  
w zo ro w y porządek. (Rs).

Poszerzanie tusieSu
l in ii ś redn icow e j

= Sir. S
Proces o wykonanie wyroku

z okresu konspiracji

Ogrodzone, zatarasow ane skrzyżow an ie A l. 
Jerozo lim skich  i M arsza łko w skie j z wąskim  
przepustem  d la  „17“ oraz oryg inalny, o k rą ­
g ły  budyneczek, im itu jący  m ikroskopijny  
cyrk  —  ustawiony na chodniku A l. Jerozo­
lim skich —  in trygu je  wszystkich.

O ka zu je  się że są to prace wstępne do 
w łaściw ych robót, zw iązanych z poszerze­
niem  tunelu ko le jo w ej lin ii średnicowej. 
W  okrąg łym  zaś dom eczku mieści się p ro w i­
zoryczne biuro firm y  SPB , k tó ra  pod nad­
zorem  D y r. O dbudow y W arszaw skiego W ę ­
z ła  K olejow ego —  przeprow adza prace.

W  te j ch w ili zd e jm u je  się kostkę n aw ierz ­
chni, usuwa niepotrzebne szyny tram w ajo w e, 
ka b le  i  s łupy przew odów  elektrycznych, aby 
Tobotnicy m ogli dostać się do głębi tunelu.

W  grudniu —  praw dopodobnie —  będą już

zd jęte  ogrodzenia ograniczające ruch. Z a ­
kończenie całości robót na tym  odcinku prze  
w id u je  się w m aju  1947 r . (R s )

ORMONDE
K.

ROWERY

£ Z|iĘi Cv K- L I P I Ń S K I
U U M I  J A S N A  10

Ceny konkurencyjne

R ocznik 1925
id z ie  do w o js k a

W  dn iu  w czorajszym  R K U  przy ul. R atu ­
szowej 19 rozpoczęło pobór roczn ika 1925. 

O d rana przed lokalem  R K U  zaczęły grom a­
dzić się k o le jk i poborowych, których po za­
ła tw ien iu  form alności biurow ych oraz zbada­

niu  przez K om isję  Lekarską, odsyłano do 

koszar.

D la  poborowych uruchomiono św ietlicę, bu 

fet oraz kiosk, zao patru jący rekru tó w  w n a j­
nowsze w ydaw nictw a polskie. W ieczorem , 
każdego dnia przez okres trw an ia  poboru, 

będą w yśw ietlane film y.

Decydujący mecz Polonia- GrocHow
D o te j pory nie został w yłon io ny jeszcze 

m istrz  p iłk a rs k i stolicy. O baj kandydac i na 
m istrzów : Poloinia i Grochów rozegra li ze 
sobą dw a spotkania z cyklu  rozgryw ek o 
m istrzostw o, m im o to żadna z drużyn m i­
strzostw a nie zdobyła, poniew aż pierw szy

mecz w yg ra ła  Polonia 2:0, a drugi zakoń­
czył się zwycięstwem  G rochowa 1:0. Toteż  
ju tro  o godz. 18 na stadionie W .P . odbędzie 
się trzeci mecz pom iędzy tym i drużynam i, 
k tó ry  de fin ityw n ie  w yłoni m istrza stolicy.

Zelezniacary (Bratysława) -  ŁKS 5 : 1  ( 3 : 0 )
W  lib. poniedziałek Ł K S  rozegra ł n a js łab ­

szy swój mecz w sezonie. Zaw iod ło  tr io  ob­
ronne. R ezerw ow y b ram karz  Z ie liński p rze­
puścił n ie fo rtu n n ie  p rzy n a jm n ie j dw a gole. 
N ajlepszym  graczem  na boisku b y ł P ad k o -

lo (ŁK S ). Cżosj g ra li dużo lep iej niż w  n ie­
dzielę i p o tra fili w ykorzystać każdy błąd 
obrony ŁK S -u . Sędzia ob. K arbo w iak . W i ­
dzów 3 tys.

Zajście na boisku w Lublinie
W  L u b lin ie  odbył się mecz p iłk i nożnej 

pom iędzy d rużynam i W K S  „S zturm " L u b ­
lin , a W K S  „S tok i"  Łódź. W  drug ie j poło­
w ie  g ry* Ł o dzian ie  zachow ali się niesporto-

W K S  „ L U B L IN IA N  K A " —  „S O K Ó Ł "  
R Z E S Z Ó W  7:0 (5 :0 )

W  ub. n iedzie lę odbyły się tow arzyskie  
zaw ody p iłk i nożnej pom iędzy W K S  ..L u -  
b lin ian ka '* a KS „Sokół" z Rzeszowa. Przez

wo, grożąc sędziemu. M im o zajść mecz do­
biegł końca, przynosząc zwycięstwo „S ztur­
m ow i" w stosunku 1:0.

cały czas gry L u b lin ian ie  w yk azyw a li do­
skonałą form ę. KS <,Sokół" słaby. Mecz ko ń­
czy się w ygraniem  Lu b lin a  w stosunku 7:0. 
do p rzerw y 5:0.

Czesi poprawiają wyniki lekkoatletyczne
W  obecności 20.000 w idzów  odbyły się w 

P radze zaw ody lekkoatle tyczn e o m istrzo­
stwo Czechosłow acji, które jednocześnie b y­
ły  zaw odam i e lim in acy jn ym i przed m istrzo­
stw am i E u ro p y  w Oslo. N a szczególne pod­
kreślenie zasługują w y n ik i zaw odnika D a -  
vid a (A kadem ick i Zw iązek  Sportow y B rno),

k tó ry  w biegu na 200 m tr. w  czasie 21,6 
sek. ustanow ił now y rekord. Czechosłowacji, 
dale j now y rekord  ustanow iony przez R ih o - 
ska w  tró jskoku  —  14,45 m., w yn ik  Za to p - 
kana na 5.000 m tr. 14:48,0 m in. oraz 
Bema skok o tyczce 4,10 ni.

Wielka impreza lotnicza
w Aieksandrowicach pod Bielskiem

D n. 25 sierpnia rb. na lo tn isku w  A le - 
ksandrow icach pod B ielskiem  odbędą się 
pierw sze w  Polsce zaw ody lotnicze, w k tó ­
rych  w ezm ą ud z ia ł piloci wszystkich n u ro - 
klubów .

Zaw od y połączone będą z pokazam i u- 
k ro b a c ji lo tn icze j i lo tów  szybowych. Ze

względu na konieczność po pu laryzac ji idei 
lo tn iczej w naszym społeczeństwie i zb liże­
nia mas robotniczych ze sportem  lo tn iczym , 
w im prezie  wezruą udział pracow nicy wszy­
stkich kopalń , hut i innych śląskich zak ła ­
dów pracy.

Nowy rekord świata w pływaniu
H olend erska p ływ aczka  Nel van V lie t po - 1  noszący 2:55,5 m in. Czas osiągnięty przez 

b iła  reko rd  św iata na 200 m. stylem  g rzb ie - van V lie t, wynosi 2:52,6 m in.: jest on więc 
to w ym , należący do Kopel (N iem cy) i w v - 1 praw ie 3 sek. lepszy od dawnego rekordu.

D y re k c ja . P M T  poszukuje m łodych sił technicznych —  in żyn ie ró w , technologów  
i techn ików  o ukończonych studiach m echanicznych i e lektrotechnicznych oraz techn i­
ka sanitarnego i kreś larzy  dla obsadzenia technicznych stanowisk w  p laców kach P o l­
skiego M onopolu Tyton iow ego na p ro w in c ji oraz w B iurze Techn icznym  D yrekc ji P o l­
s k ie g o  M o nopolu Tyton iow ego w W arszaw ie .

R eflektanci zechcą zgłosić się do B iura Technicznego D y re k c ji Polskiego M ono­
polu Tyton iow ego  w W arszaw ie , ul. Now y Świat 4, w godzinach 10 - 1 4 ,  sk ładając  
jednocześnie podanie i życiorys napisane w łasnoręcznie, jak  też odpisy świadectw  
z ukończonych studiów i referencje z pracy. ^

Na posterunku M ilic ji O b yw ate lsk ie j w
N ow o Iw ic zn e j zgłosiła się dn ia  4 w rześnia  
1945 roku  m ieszkanka wsi C zarnów , pow  
warszaw skiego i zam eldow ała, że syn je j  
H e n ry k  został we w rześniu 1944 roku zab i­
ty  przez Antoniego Szydłowskiego i Stanis­
ław a  K w iatkow skiego. K w iatkow skiego i 
Szydłowskiego aresztow ano.

W  toku dochodzenia, ustalono, że H en ryk  
W ó jc ik  zapisał się do oddzia łu  p a rtyzan c­
kiego w  p ierw szych dniach s ierpnia 1944 ro ­
ku, lecz w krótce porzucił oddział, tłum acząc  
się, że nic ma tam  żadnego porządku . Za 
dezercję organizacja  w yd a ła  na niego w yrok  
śm ierci. W y ko n aw cam i w yro ku  b y li S zy­
d łow ski i  K w ia tko w ski.

O skarżeni w śledztw ie do w in y  p rzyzn a li 
się, tłum acząc, że w yro k  w ykon ali na 
rozkaz swego dow ództw a.

Na przew odzie sądowym  oskarżony Szy­
dłow ski zeznał, że w dniu t-go  sierpnia zgło 
sił się do organ izacji AK i p rzydzie lony za 

i stał do p lu tonu „Lecha", działa jącego na te ­
renie W ilan o w a . B ra ł udział w 2 akcjach, 

j Około 20 w rześnia o trzy m a ł rozkaz od kpi 
(„Grzegorza." aresztow ania W ó jc ik a  i W e r- 
: n iaka, za dezercję i zabran ie przechow anej 
! w  lesie b ron i, należącej do oddzia łu  AK. O 

skarżony aresztow ał W ó jc ik a , W e rn ia k  na 
tom iast zbiegł. Szydłow ski p rzyw ió z ł aresz­
towanego W ó jc ik a  do C zarnow a około godz. 
16 po poł. i tegoż dnia o trzy m ał od swego 
drużynow ego „P ieńkosza" rozkaz rozstrze­
lan ia  W ó jc ika . O skarżony zeznaje, że fa k t 
w ykon ania  w yroku  by ł ogłoszony w „B iu le ­
tynie".
Szydłow ski i K w ia tkow ski od prow adzili W ó j 

cika do lasu, tam  odczytali m u rozkaz egze­
ku c ji za dezercję z bron ią  w ręku. S zydłow ­
ski s trze lił do niego d w ukro tn ie  w ty ł gło­
wy, a poniew aż o fia ra  daw ała jeszcze oznaki 
życia, K w ia tkow ski dobił go trzecim  strza­
łem.

C iało zabitego pochow ali w jednym  z ro ­
wów.

D rugi oskarżony K w ia tko w ski p rzyzn aje  
się rów n ież d o , w ykon ania  w yroku  z rozkazu. 
P rz y ją ł go niechętnie, jed nak jak o  żołn ierz  
w yro k  w ykonać m usiał. Rozkaz podpisany  
przez wyższe dow ództw o, o trzy m a ł od „Pień  
kosza". W  drodze na miejsce egzekucji

K w ia tko w sk i zw ró c ił się do W ó jc ik a  z zap y­
taniem : „D laczego tyś ty le  boni zab ra ł"... 

A Yójcik odpow iedzia ł, że go namów ili do te­
go ko ledzy. K w ia tko w sk i na leżał do o rgan i­
zac ji A K  od 1943 roku .

Po przesłuchaniu  oskarżonych sąd p rzy ­
stępuje do badan ia św iadków .

Maria. W ó jc ik , m atka  zabitego zeznaje, że 
syn nie b ra ł ud zia łu  w P ow stan iu , a po n ie­
waż ba ł się aresztow ania przez N iem ców —  
w stąpił do o rganizacji. P on iew aż syn je j m ó­
wił', że to „banda", a nie organizacja  więc 
po trzech dn iach opuścił je j szeregi. Co do 
śm ierci syna tw ie rd z i, że ktoś je j pow ie­
dzia ł, że czy ta ł w  B iu letyn ach o w ykon an iu  
w yro k u  na je j synu za dezercję i  krad zież  
broni.

Św iadek Ś w iątk iew icz długoletn i sołtys 
grom ady C zarnów  zeznaje, że na, terenie  
podw arszaw skim  dz ia ła ła  o rgan izac ji A. K., 
następnie dodaje, ie  w id z ia ł „B iu le tyn y" w y ­
wieszone na słupach te legraficznych w  Sko­
lim o w ie  z w ykazam i osób z likw ido w anych  
przez organizacje AK za napady rabunkow e.

D a le j Ś w iątk iew icz zeznaje, że „ K w a te r­
m is trz" i „P ieńkosz" chodzili w m undurach  
w ojskow ych, -  od znakam i stopni, dodając  
p rzy  tym , że partyzan ci w okolicach nie rabo  
w ali i słyszał ja k  m ó w ili, że m y jesteśm y od 
tego, żeby u nas nie było rabunków . Bez­
w zględni b y li jed n ak  w stosunku do volks- 
deutschów.

Na zakończenie św iadek zeznaje, że orga­
n izac ja  w ytęp iła  bandytyzm .

Świadek W a le n d z ia k  zeznaje, że w końcu  
w rześnia 1944 roku  na gospodarza, u k tó re ­
go m ieszkał, dokonano napadu rabu nko w e­
go. Rabusiam i by ło  k ilk u  osobników w  m im  
durach w ojskow ych, wśród nich pozna ł H e n ­
ry k a  W ó jc ik a , k tó ry  p e łn ił fu  ke ję  c zu jk i i 
p rzyp om ina ł, żeby dla niego postara li się o 
fu tro .

y d r ł  y ro k  un iew in n ia jący  K w ia t­
kowskiego i Szydłowskiego. W  m otyw ach  
w yroku  Sąd podkreślił, że oskarżeni jako  
czło; " >rg re ji w o jskow ej, w alczącej
z okup .m 'em , "  gali regu lam ino w i wojsko  
wem  ' i ro-ke.z swych w ładz przełożonych  
m usieli wypełnić.

O skarża ł prok. Rotter. B ro n ił adw. Jeka- 
nowski.

Od poniedziałku obiad 70 zł
we wszystkich restauracjach Warszawy

Od po niedzia łku , 26 bm., na mocy okóln i­
ka Zrzeszenia Przem ysłu Gastronomicznego, 
zostają w prowadzone we wszystkich z a k ła ­
dach gastronom icznych W arszaw y dw udanio- 
we obiady d la św iata pracy w  cenie 70 zł. 
O biady w ydaw ane będą w godz. od 14 do 16.

W prow adzen ie w restauracjach warszaw  
skich posiłków  popularnych, jest rezu lta tem  
uchw ały  Zrzeszenia P rzem ysłu Gastronom icz  
nego, k tó rą  za tw ie rd z iło  po pewnych zm ia­
nach M in . A p ro w iza c ji i H andu.

W prow adzone obecnie „obiady popularne"  
muszą być umieszczane w  osobnej rubryce  
jad łospisu i sk ładać się z dwóch (do w ybo­
ru) zup w  cenie 20 z ł i  dw óch drugich dań  
w cenie 50 zł.

Zrzeszenie Przem ysłu Gastronomicznego po

, naradzie ze Zw. Zaw,. K elnerów , zw róciło  
j się do W ydz. Finansowego Zarządu  M ie j-  
skiego w W arszaw ie  z prośbą o zwolnienie  

i tych obiadów od 10”'* podatku konsum cyjne- 
■ go, z tym , że Zw . Zaw. K elnerów  zrzeka się 
I 10“/ .  o p łaty  za obsługę, jeże li „obiady popu- 
I larne" wydaw ane będą ty lko  d la  p rac u ją ­

cych. W  praktyce w yglądać to może tak , że 
j konsumenci „obiadów popularnych" mogą 
j być legitym ow ani.

O k ó ln ik  Zrzeszenia Przem ysłu Gastrono- 
I micznego zaleca, aby obiady b y ły  „6maczne 

i dobrze przyrządzone".
O d po niedzia łku  w ięc będziem y najadać  

! się do 6yta we w szystkich restauracjach  
i W arezaw y za „jedne 70 z ł.“ ( a p )

Ż ŻYCIA PARTII
«

Z E B R A N IE  K O M IT E T U  PRAGA  
C E N T R A L N A

Zebranie K om ite tu  D z ie ln icy  Praga Cen­
tra ln a  odbędzie się dnia 23 b. m. o godz. 16 
m. 30 w  lo ka lu , Szw edzka 2-4.

K O Ł O  „ T E L E K O M U 14 *
D n ia  10 b. m. na ogólnym  zebran iu  człon­

ków  PPS p rac o w n ikó w  U rzędu  T e leko m u ­
n ikacyjnego w ybrano Zarząd  K oła Sekcji 
P ocztow ej w  składzie tow . to w .: E . S aw ejko  

przew odniczący, St. T rzec iń sk i i  K . Rości- 
szewski v .-przew odniczący, B. M atuszewska  
i F . Joński —  sekretarze, Cz. Jeżnak — skarb ­
n ik  i  M . Basak zast. skarb n ika . M iejsce u- 
rzędow an ia Zarządu K oła Sekcji Pocztow ej 
—  W arszaw a , ul. B arb ary  2, pokó j 8 od go­
dziny 8 do godz. 15-ej codziennie.

DmtWanzawy
K O N D U K T O R Z Y  B R D Ą  IN F O R M O W A Ć

W  jed n e j z gazet stołecznych, w  liście do 

red akc ji, czy teln iczka pisze, że nie mogła, do­
w iedzieć się od ko n d u kto ra  tra m w a ju , „ jak  
się dostanie na O bożną".

M usiał to być w ypadek sporadyczny. Aby 
na przyszłość u ła tw ić  obsłudze tram w ajo w e j 
in fo rm o w an ie  pasażerów, rozdano konduk- 
lo fo m  i ko nd uktorkom  egzem plarze w ydane­
go przez D yrekc ję  M. Z. K. „ In fo rm a to ra  Nr 

t “, zaw iera jącego szczegółowe ■ w skazów ki o 
m iejsk ich środkach ko m u nikacyjnych . D yrek  
cja M. Z. K. póddaje rów nież ogół k o n d u k ­
to rów  przeszkoleniu zc znajom ości m iasta i 
połączeń Wszystkich rodza jów  lokom ocji 
m iejsk ie j.

R U IN Y  K O Ś C IO ŁA  Ś \V . A L E K S A N D R A  

G RO ŻĄ Z A W A L E N IE M

Zc względu na. niebezpieczeństwo zaw a le ­
nia się m urów kościota Sw. A leksandra, W y-

Sala Dąbrowszczaków
w Muzom Wojska Polskiego

M uzeum  W o js ką  Polskiego w W arszaw ie  
przebudow uje salę hiszpańską, poświęconą 
pam ięci P olaków , bo jow ników  o wolność 
H iszp an ii. Sala zostanie dopełniona nowym i, 
ciekaw ym i eksponatam i, k tó re  usłało stę po­
zyskać. Jednocześnie w ykańcza się w spania­
łą efektow ną salę „zw ycięstw a" i d a w n ie j­
szą salę „ch o rąg w ian ą" —  przem ianow aną na 
Salę W ojska  Polskiego.

-X-
W  ciągu miesiąca lipca br M uzeum  W o j­

ska Polskiego zw iedziło  8.670 osób, w tym  
1.700 uczącej się m łodzieży, (R s )

d zia ł Ruchu Kołowego w p ro w ad ził w okół te­
go kościoła ruch jed no k ierun kow y, stosow­
nie do ustaw ionych tam  znaków  drogowych.

S T A Ł E  Z B IÓ R K I O R M O

PM S (ul. Ząbkow ska 27) godz. 16.10. Rze­
źnia (ul. S ierakow skiego 2-4) godz. 15. X I 
kom. M . O. (td. Al. Jerozolim skie 43) g o J /. 
17, M .Z .K . W o la  1 grupa (ul. M łyn arska  2) 
godz. 10 rano. I I  grupa godz. 16. X IV  kom. 
MV O. (ul. W ileń ska  11) godz. 17. X V I  kom. 
M. O. (til. W iktO rska 8) godz. 17. „K olo"  
X \1 I  kom . M. O. (ul. O bozow a 85) godz. 16 
X X IV  kom . M. O. (ul. Tyhoclńska 32-34) g
17. X X V  kom . M. O. (ul. Siedzibna 27) godz.
18. V I kom. M. O. (ul. G rójecka 32) godz. 
17.30. W yodrębn iona grupa F i lt ry  (Stacja  
F iltry , ul. K oszykow a 81) godz. 15.

Koncentracja handlarzy złotem  
w Alejach Jerozolimskich

W  A lejach Jerozolim skich, w pobliżu  po­
czątkowego przystanku tram w ajó w  idących 
na Pragę —  obserw ujem y od dłuższego cza­
su nienotow aną dotychczas ilość hand larzy  
i spekulantów  „ tw a rd y m i"  i „m iękk im i" .

Z n ika jący  ju ż  z u lic  zduszony szept „ k u ­
puję, ku pu ję  złoto, d o lary"  tu stale ob ija  
się o uszy. Za trzym aw szy się i p rzy jrzaw szy  
„kupcom " —  m ożna stw ierdzić, że tu z n a j­
du je się centrum  ich działalności.

Polecam y uw adze w ładz tych „panów ". 
Sądzim y, że znajdzie  się d la  nich odpow ie­
dnie zajęcie przy now ym , jak im ś placu, k ló  
ry na leżałoby oczyścić z gruzów . (Rs).

Ul RADI
C Z W A R T E K  —  22 sierpnia.

6.00 Sygn. czasu i pieśń „K iedy ranne 
w stają zorze". 6.05 D zień . por. 8.35 Konc. 
o rk iestry  w ojsk, pod dyr. J. W ojnow skiego. 
7.30 P ow t. na jw . w iad. dzień. por. 8.30 Skrz. 
posz. rodz. 16.00 Dzien. popoł. 16.30 A rie  i 
pieśni w w yk . A. M a jaka . 17.10 M o za jką  
m uz. w yk . H . M ichalska i M . M ileck i. 18.30 
R ecital skrzypc. St. H erm ana. 19.00 N auka  
przy  głośn. 19.30 „R om antyczny Schum ann"  
aud. s łow no-m uz. w  opr. K . Strom engera. 
20.00 D zien . wiecz. 20.45 S łuchów. 21.00 Aud. 
dla P o lakó w  z zagr. 21.30 S krzynka posz. 
rodz. zagr. 22.00 „P o k rzy w y  nad B rd ą1'. 
22.15 Konc. O rk ies try  tan. PR  pod dyr. J. 
C ajm era. 23.00 Ostaf. w iad. dzien. rad. 23.30 
S krzynka posz. rodz. zagr. 23.55 H ym n

(TEATRY)
T E A T R  P O L S K I (u l. Karasia 2) —  nie­

czynny.
T E A T R  M U Z Y C Z N O -O P E R O W Y  (ul M a r  

szałkow ska 8) —  o godz 18 komedia m u­
zyczna pt „D zień  bez kłam stw a", w reży ­
serii Z Koczanowicza

T E A T R  M A Ł Y  [ul M arszałkow ska 81) —  
o godz 18 „S zkarła tne róże".

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (u l Zam ojskie­
go 20) —  „Pomocnica domowa".

P R A S K I T E A T R  R E W II  |u l Zygm untów - 
ska 8) —  o godz, 17 i 19 rew ia pt. „ W a r ­
szawa w kw iatach".

T E A T R  S T U D IO  (K arow a 31) —  o godz. 
1830 „Spraw a M o n ik i".

T E A T R  L U D O W Y  (Praga, ul Targow a 73, 
na i wprost Dw W ileńskiego) —  codzienni* 
o godz 19 rewia pt „N a wesołej ta li".

W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Ó W  Ż Y D O W S K IC H
W  środę, dn. 21 b. m. o godz. 18-tej, od­

będzie się ko n cert znakom itych  żydowskich  
artys tów  am erykańskich  M o lly  P icon i Ja­
kuba K alicha w  Teatrze  Powszechnym , Za­
m ojskiego 20.(KIMA)

K IN O  „ A T L A N T IC "  (u l Chm ielna 33) -  
„Zygm unt K łosow ski" (nowy film  o nieu­
straszonym  polskim  partyzancie za czasów  
okup acji n iem ieckiej). N ad program  proce# 
Greisera i aktualności.

K IN O  „ P O L O N IA "  (M arszałkow ska 56) —  
„P ię tro  w yże j".

K IN O  „ S Y R E N A "  (Praga, ul. In żyn ie r­
ska 4) —  „Beztroskie lata".

K IN O  ..T Ę C Z A "  (Żoliborz, ul Suzina 4) —  
„U w od zic ie l".

K IN O  O Ś W IA T O W E  D O M U  K U L T U R Y  
R O B O T N IC Z E J  (Żoliborz, PI. In w alid ó w ) 
— film  naukowy „Na pow ietrznym  s z la k u " .> 
Początek o godz. 17 i 19, w niedzielę i święta

OGŁOSZENIA DROBNE
DR. M E D ‘ S IE Ń K O  K S A W E R Y  t> W arsza ­
wy) specjalista chorób skórnych i weneryez 
nych, pęcherza. P rzy jm u je : Łódź, ul. K i­
lińskiego nr 13-, w godz. 12 — 2 1 4 — 6.

Ś W IA T O W E J  sławy jasno w idz -  psychogra- 
folog zdum iew ająco przepow iada. N adeślij 
pytan ia, datę urodzenia, 20 złotych. O dpo­
w iedzi in dyw id ua lne  —  an alizy  m etodą gru  
pową. P odziękow ania z całego św iata. V A -  
P llR O , Katow ice, skrzynka pocztowa 376.

1404

W A R S Z A W S K A  Szkoła Masażu Lecznicze­
go i Kosm etyki D yr. Ma. K asperskiej, Łódź, 
P iotrkow ska 65. Obok teorii da je  gruntow ną  
i w ielostronną p rak tykę . S ekre ta ria t 10 —
18. U 5 2

S ŻT A N C E  ręczne i e lektryczne do sprzeda­
n ia. P ieraokiego 13 ni. 5 do pani Anny. 1476

U N IE W A Ż N IA M  skradzioną legitym ację N r. 
1068, na nazw isko Zając W ład ysław . T a r ­
czyńska 11, wydaną przez Zw iązek Zaw o­
dow y D ozorców D om ow ych. 1477

W O D Y  Kotońskie —  B rila n tin y  —  K rem y. 
N a jta n ie j. H u rt. P erfu m eria  A niela N ow ak, 
Targ ow a 23. *481

C E M Y  O G Ł O S Z E Ń !
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Samochodem przez krainą uzdrowisk
Blaski i cienie Dolnego Slqska

Mimochodem

Wyjeżdżając t  wyciecrką prasy warsraw- 
x Wrocławia w kierunku Karkonoszy 

HM można mieć jeszcze przeczucia uroku 
tej ziemi, którą widzi się już po godzinie 
jazdy, gdy monotonny krajobraz koszaro­
wych osiedli 1 zachwaszczonych, szarych 
pól żyta i owsa zmienia się w królestwo so­
czystej przyrody, rozkwitłej aksamitem l a - ,

czywiście wspaniała. Ale należy wątpić, czy 
to, że najnowocześniejsze elektrokardiografy 
wykreślające jednocześnie 5 (!) funkcji ser­
ca i funkcji gruczołu tarczycowego stoją nie 
czynne z powodu braku fachowej obsługi — 
przyczyni się do jej sławy i rozgłosu.

TAM, GDZIE GRAŁ SZOPEN 
Wieczorem tego dnia, pewnie od wijącej

Dom Zdrojowy w Kudowie

•Ser na wygiętych, ciężkich grzbietach gór­
skich — i uśpionej w ciszy szerokich prze- 
paadnyeh dolin.

JEDNYM TCHEM 
W Solicaeh — Zdroju, położonych o kil 

kanaście kilometrów na płd-zach. od Wal- 
hanyeht pokazano nam przede wszystkim 
w^taniały park, gdzie dzięki wyjątkowo ła­
godnemu klimatowi tych terenów, drzewo­
stan przedstawia istny cud bujności i bo­
gactwa: wśród pięknych ścieżek, w pachną- 
ay»n lesie świerkowym kwitną tu olbrzymie 
rododendrony, które my możemy hodować 
łylko w doniczkach, cisy, azalie pontyjskie 
i wznoszące się na wysokość jednego piętra 
magnolie. Park ten, o powierzchni kilku- 
daeaęciii ha, ze względu na swą egzotycz­
ną roślinność jest unikatem w Europie.

Zwiedzamy następnie pijalnię wód ze źró­
dłem „Mieszko" i luksusowe urządzenia za­
kładu przyrodoleczniczego: wziewalnie, ła- 
zienkt, hydro- i elektroterapię ora-z iabo- 
raśorium z najnowocześniejszymi aparatami 
nawk owymi.

Niesłychana czystość zakładu i urządzeń 
leczniczych nie jest, jak podkreślano nam 
niejednokrotnie, spadkiem po Niemcach. Za 
tdedbanie i niechlujność, jaką tu bezpośre­
dnio od nich przejęto przekraczały wszelkie 
pojecie-

MIASTO CHORYCH NA SERCE 
Żegnamy Solice, aby z którejś tam prze- 

lęcty, na które auto ciągle się wdrapuje — 
spaść na piszczących hamulcach do Kudo­
wy, miejscowości, której specjalnością jest 
leczenie chorób -serca.

W pewnym momencie auta zatrzymują 
się. Dyr. nacz. Uzdr. Dolnośl. ob. Lenga wy 
wołu je grupę dziennikarzy jadącą w zam­
kniętej sanitarce... Widok, który roztacza 
•ię przed oczami odbiera rzeczywiście mo­
wą: szosa przylepiona jest do prostopadłej 
ściany skalnej urywającej się, na tle nie­
ba strzelistymi świerkami. Z drugiej stro­
ny —  ocean powietrza. Coś jakby dno wy­
schniętego morza — olbrzymia dolina. 
Dnem jej wije się rzeka — niebieska wstą­
żką, a w pewnym miejscu wysypane nad 
nią białe pudełeczka — miasto. .

Kudowa, słynna na całą Europę, jest rze­

się w ciągłych serpemtinach drogi, huku mo­
toru, wrażeń i... kolacji — gdy stanęliśmy 
w Dusznikach — kręciło się nam trochę w 
głowie. Ale rankiem dnia następnego, po 
mineralnej kąpieli, orzeźwieni mgłą padają­
cą z 40 m. fontanny i widokiem parku na 
tle tęczy, którą w kroplach tej fontanny stwo 
rzyło słońce — znowu nie mogliśmy zna­
leźć słów unie-ień i zachwytów.

Oglądamy źródło — „Pieniawę Szopena"

ale pomimo to z 7 pensjonatów zdrojowych 
(na 43 zajęte przez Związki, stowarzyszenia 
i ministerstwa) — czynnych jest tylko 3 
(reszta leczy się po s*abrze) — skutkiem 
czego Puszczykowo zalegają spacerowicze i 
wagabundv — a zdrój, który mógłby leczyć 
1300 chorych ludzi — leczy ich tylko ok. 
600.

BRAK RUCHU TURYSTYCZNEGO
Z Puszczykowa drogą wijącą się wśród 

Gór Sowich przez Krzyżatkę — Zeylandowo, 
gdzie sanatorium dla gruźlików — wymaga 
specjalnego omówienia — dostajemy się do 
Szklarskiej Poręby. O jej turystyce i spor­
towych walorach świadczy najlepiej fakt, że 
konkurowała z Garmischpartenkirchen.

Niestety... Przyczyn istniejącego tutaj za­
stoju w ruchu turystycznym szukać należy 
w braku swobody poruszania się w górach 
(zabronione jest nawet fotografowanie) — 
co zdaje się być wynikiem tylko lokalnych 
praktyk odnośnych władz.

RAD W WODZIE
Jadąc ze Szklarskiej Poręby do Wieńca 

wjeżdżamy z rykiem motorów piękną, sze­
roką szosą na wysokość 1000 (!) m. nad po­
ziom morza i stajemy w miejscu, gdzie z ta 
rasu szosy, zakręcającej ostro na stoku wi­
dać całą dolinę jeleniogórską. Ogrom prze­
strzeni jest oszałamiający.

Wieniec — Zdrój słynny jest ze swych 
radoaktywnych źródeł (wykrytych tu dzięki 
pracom Curie -  Skłodowskiej) i najszerszej 
rozpiętości wskazań leczniczych. Niestety 
świeci pustkami i nieczynnych jest wieie 
wspaniałych urządzeń... Dlaczego?...

Należy nadmienić, że w Wieńcu „panuje" 
22-letni burmistrz.,

JAJKO SPRZED 40 TYS. LAT
To co najbardziej cieszy nas w Ciepli­

cach — to pełnia ruchu i życia wszystkich

; ' -

mj* m

czy śni z dumą pokazują tukana, który, nie­
wiadomo, bojąc zię o samicę, ozy też nie u- 
fając jej — zamurowuje ją  w gnieździe na 
jajach, karmiąc przez specjalny otwór. -

Podziwiamy także j muzeum" 86 tys. to­
mów — nieczynną, z powodów bliżej nie­
znanych, od roku bibliotekę.

KARPACZ, CZY DOBROSŁAWICE
Z Cieplic wspinamy się autami pod Śnież 

kę (najwyższy szczyt Karkonoszy — 1605 
m.) od Karpacza, który miał już dwie na­
zwy (Szterlingowo i Krzywa Góra), a ma 
dostać jeszcze jedną: Dobrosławice.

Nad Karpaczem — Dohrosła wicami znaj­
dują się Bierutowice, gdzie oprócz tłumu 
rozkrzyczanej młodzieży i dzieci znajduje 
się stary kościółek norweski „Wamg", który 
sprowadził tu z Norwegii i odbudował jeden 
z Wilhelmów pruskich. W kościółku tym 
obok świeczników, odrzwi i ram z XII w.— 
jest... centralne ogrzewanie w numerowa­
nych ławkach. Oto artystyczna subtelność 
niemiecka.

Z dziedzińca kościółka Wang można przy 
odrobinie wyobraźni zobaczyć całą, cudo- 
wną ziemię śląską i zakochać się w niej na 
zawsze, pomimo, że na konferencji 
wej w Karpaczu dowiedzieliśmy się o wielu 
rzeczach, które ściągnęły brutalnie myśli na 
sze ze szczytów wzruszeń i podziwów w ci a 
sną dolinę troski człowieczej. A. P.

Narzekają na sanacją, 
a nie mają wcale racji.
Chłop, robotnik, czort ich wie, 
m oże w tedy m ieli ile , 
lecz zupełnie m iło ży li 
m ądrzy ludzie czynu, czyli: 
przedsiębiorcy, sklepikarze, 
w aluciarze . i kanciarze.

Pod Niem cami było gorzej, 
jakieś kary i obozy 
i, podobno, prosty lud  
tu  i ówdzie cierpiał głód. 
Zarabiała forsę jakoś 
ty lko  mała część rodaków: 
przedsiębiorcy, sklepikarze, 
waluciarze i kanciarze.

Dowiedziono naukowo, 
że gdy bomba atomowa 
(taka  w iększa z kropelkam i) 
gruchnie kiedyś m iędzy nami, 
lud roboczy w ykitu je.
No, a kto się uratuje? 
Przedsiębiorcy, sklepikarze, 
waluciarze i kanciarze.

A . TOM

Wyjaśnienie
W-związku z notatką naszą ..Powstańczy 

arsenał granatów, odkryty w gmachu „Spo- 
praso- łem“ — otrzymaliśmy pismo od ob. Głady- 

sza-„Jaremy“ w którym podaje, że granaty 
znalezione w windzie były ukryte przez nie­
go i rozbrojone tak, że wydobycie ich nia 
przedstawiało żadnego ryzyka.

Pociągiem  sanitarnym PCK
przyjeżdżaj:) do kraju chorzy, starcy i dzieci

Pociągi sanitarne PCK w dalszym ciągu 
spełniają 6we zadanie, przewożąc do kraju 
chorych, 6tarców i dzieci.

W ciągu czerwca i lipca kursowały 3 po­
ciągi:

Pociąg sanitarny Nr 1, z bazą w Bydgosz­
czy po powrocie ze Szwajcarii, dokąd od­
wiózł dzieci polskie na kilkumiesięczny po­
byt w górach, wyjechał 2 lipca z transportem 
dzieci do Bułgarii. Powrócił 26 liped! Na­
stępnie dn. 15 bm. wyjechał do Turcji po 
repatriantów, po czym do Bułgarii w celu za­
brania dzieci polskich, które wyjechały na 
kolonie wypoczynkowe.

Pociąg sanitarny Nr 2 z bazą w Łodzi wy­
jechał 21 czerwca na terem okupacji angiel­

skiej, skąd 11 lipca przywiózł do kraju cho­
rych, personel sanitarny i administracyjny 
oraz całe urządzenie szpitala w Bomlitz. In­
wentarz szpitalny przeznaczony zosta! do 
Szczecina dla szpitala Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Dnia 16 lipca pociąg 6aaitarny Nr 2 
wyjechał po repatriantów do Francji, zabie­
rając po drodze chorych Niemców i dzieci 
niemieckie, opuszczające Polskę. Powrócił 31 
lipca do Łodzi. W dniu 21 sierpnia pociąg 
ten wyjedziie na tereny Francji w celu przy­
wiezienia chorych repatriantów.

Pociąg sanitarny Nr 3 z bazą w Krakowie 
wyjeżdżał 7.VI do Hannoweru, powrócił 
29.VI, 18.VII wyjechał ponownie do Hanno­
weru.

J

370 dzieci z Zachodu
przeszło przez punkt repatriacyjny w Koźlu

W iadukt kolo Karpacza

i teatr jego imienia, gdzie mając lat 18-cie, 
w sierpniu 1826 r., dał swój pierwszy, ofi­
cjalny koncert.
PUSZCZYKOWO W WALCE Z SZABREM

Jedziemy teraz do odległego ok. 10 km. 
na wschód Puszczykowa.

Ze źródła „Wielka Pieniawa" bije tu pół 
miliona litrów na dobę szczawy alkaliczno- 
ziemnej leczącej choroby serca i naczyń 
krwionośnych. Oglądamy sanatorium dla 
sercowo chorych, w którym spokój i cisza 
z wykwintnym luksusem wywołują nastrój
idealnego odpoczynku i wytchnienia.

•   ——— _ .

Puszczykowo mężnie wralczyło z szabrem,

urządzeń zdrojowych, które w Wieńcu np. 
przygnębiają martwotą i bezruchem.

W Cieplicach znajduje się bogate muzeum 
ornitologiczne (ptaki, owady itd.). W nim 
to oglądamy jajko strusie, wielkości dyni, 
zniesione 40.000 lat temu na Madagaskarze, 
witraże skrzydeł 12 tys. motyli. 400 gatun­
ków papug i 600 gatunków' kolibrów, z któ 
rych najmniejszy waży 1 g. i wzbija się na 
wysokość 3000 m. żyjąc tylko nektarem z 
kwiatów.

Kobiety zachwycają się czułością samców 
ptaków altankowych, które w okresie wy­
siadywania jaj przez samice stroją jej gnia­
zdo kwiatami i muszelkami morskimi. Męż-

W czerwcu br. rozpoczęła się masowa re­
patriacja dzieci polskich z terenów Rzeszy. 
Wszystkie dzieci, przybywające do Polski 
transportami, są kierowane do punktu repa­
triacyjnego PUR-u w Koźlu na Górnym Ślą­
sku w odłegłośoi ok. 60 km od Katowic.

Na terenie Rzeszy i w podróży dzieci po­
zostają pod opieką UNRRA. Po przybyciu 
do Koźla są na utrzymaniu Państwowego U- 
rzędu Repatriacyjnego. Polski Czerwony 
Krzyż dożywia dzieci oraz prowadzi ich ewi­
dencję w celu jak najprędszego skontakto­
wania ich z rodzinami i poszukiwania nie­
obecnych rodzin.

Sieroty oraz dzieci, których rodzice są nie­
obecni, przechodzą pod opiekę Ministerstwa 
Oświaty i 6ą lokowane w zakładach opiekuń­
czych. Dzieci, o których rodzinie chwilowo 
jeszcze wiadomości nie ma, umieszczane są 
w Domu Dziecka PCK w Katowicach. Jest 
ich tam 34.

W ciągu czerwca i lipca przybyły cztery

transporty 370 dzieci. Z tej licziby 231 od­
dano już rodzinom, 105 umieszczono w za­
kładach opiekuńczych, pozostałe przebywają 
nadal w Koźlu.

O bchodzim y
Dzień Spółdzielczości

Tegoroczny Dzień Spółdzielczości odbędzie 
się pod hasłem uma60wienia ruchu. Będzie 
on poprzedzony okresem wzmożonego wer­
bunku członków.

W akcji werbunkowej zapowiedziały swój 
żywy udział Związki Zawodowe. Przy po­
szczególnych Związkach Zawodowych powsta 
ją specjalne komórki werbunkowe, mające na 
celu realizację hasła: „Każdy związkowiec 
spółdzielcą".

Następnym terenem masowej akcji werbun 
kowej będą szkoły wszelkiego typu. Spół­
dzielnie uczniowskie będą odgrywały rolę 
przysposobienia spółdzielczego młodzieży.

Margaret Storm Jameson 29)

Po drugiej stronie
tłum. W . GOJAW ICZYNSKA - N A D Z IN

Uczyniła lekki gest, podnosząc obie ręce, dłońm i do góry, 
jak gdyby ukazując niewinność Galena, ale głos zdradził, iż 
była przestraszona. Przekonywała siebie, że jest niewinny, ale, 
patrząc na tych dwóch mężczyzn, którzy byli jego sędziami, 
tak samo jak i jej, poczuła wątpliw ości. N ie tylko co do niego. 
Głpbakie zw ątpienie opanow ało jej umysł. Jej starannie, z gó­
ry przygotow ana obrona, upadła w chwili, gdy potrzebow ała 
jej najwięcej, czuła sie słaba i zmieszana. Jedyna rzecz, która 
ją podtrzym ywała, to ich pogarda, chwytała sie jej i każde jej 
dotkniecie zachęcało, aby brnąć dalej. Tak, ale dokąd? „Jes­
tem w e Francji —  powiedziała sama do siebie —  to jest fran ­
cuskie zimno". Uczyniła wysiłek, aby mówić z przekonaniem :

—  Pan go sam widział i rozmawiał z nim. To niem ożli­
we, aby m ówił tak, jak m ówi —  rozsądnie, nienawidząc strze­
laniny i tych rzeczy łagodnie —  a jednpeześnie planow ał m or­
derstw o. T o  absolutnie niemożliwe.

Pułkow nik skinął głow ą:
—  Powiedziałbym , że mówił w dobrej wierze... Tak, —  

rzekł raczej do siebie, niż do niej.
Aubrac naglejw yciągnął rpkp.
Potrącił lampp, stojącą na stole; złamana, brzęcząc, poto­

czyła sie PO podłodze. Z daw ał sie nie zauważyć tego.
—  Każdy N iem iec, który nie jest bestią, zawsze działa 

w dobrej wierze. Czyż nie? — powiedział z pełną niezadowo­
lenia goryczą. —  Proponuje, z taką samą dobra wiarą ożenić 
sie i zrobić dobry użytek z posagu; ale kiedy odpow ie s;e od­
mownie, zaczyna zabijać i torturow ać z tym samym poczu­
ciem niewinności i własnei słuszności. Mój Boże, jeśli co zruj-' 
now ało Europe to właśnie niew iarygodna i niem ożliwa do 
zniesienia dobra wiara N iem ców. Żaden zwyczalny łajdak n>  
uczynił M e szkody.

—  Badura, bzdura, m  za n w " -" 5  — powiedział ostrym 
głosem MmUnier. —  Teśli człowiek jest szczerym idealisto, 
nie może bwć morderca...

—  Pułkow nik von G a k n  jest N iem cem , pułkowniku

—■ ... chyba, że jest nienorm alny.
Bladość twarzy A ubraca nagle stała się przerażająca:

—  Niem cy są takimi potw ornym i nudziarzami. W szyst­
kie te bzdury o um ieraniu na wojnie, o sławie, o podboju. 
Szaleństwo. N iem ieckie szaleństwo. Gdyby uprzytom nili so­
bie, jak oni nudzą wszystkich...

—  Tak, tak, M ichel —  powiedział łagodnie pułkownik. 
Aubrac usiadł.
M arie słuchała z uczuciem, które nie było ani litością, ani 

przerażeniem, było m ieszaniną obu. Sama litość ty łaby  bez­
czelnością. K iedy Ma- 
ulnier odezwał sip do 
niej mniej oficjalnie, 

ale z większą niż zwy­
kle pogardą, uczuła 
tylko ulgp.

—  Pani odm awia 
podania nazwisk spis 
kowców. D obrze

. wipe. . Aresztuip całą 
pani rodzinę i prze­
słucham  ich przy pa­
ni.

—  Tak pan chce 
—  powiedziała stano­
wczo. —  N ie mogp 
powiedzieć panu nic 
wipcej.

Aubrac podniósł 
głowp:

—  To postawi 
Frau von Leyde w po 
łożeniu dość przy­
krym.

—  N o, myślp —  powiedział obojptnie M aulnier. Zm ar­
szczył sip: —  Ileż to czasu zajmuje temu człowiekowi połącze­
nie sip ze sztabem.

—  O na naraziła sip na pew ne niebezpieczeństwo, pułko­
wniku —  powiedział powoli Aubrac.

M auln :er ziewnął:
— W ydaje mi sie. że zrobiła jedyną rzecz, jaką mogła 

zrobić —  i to nie bardzo dobrze.
W  umyśle M arie nie było już żadnego zamieszania: by­

Aubrac nagle wyciągnął rękę.

ła  spokojna i trzeźwa. „T o nie dlatego, że ja jestem tym, czym 
jestem —  pomyślała —  on zachowuje sie z taką obojętnością. 
Byłby równie obojptny, gdyby ten p o v - l  nie istniał: to do­
bry żołnierz".

Aubrac powiedział lekko:
—  Czy nie sądzi pan, pułkow niku, że m oże warto wytrzy­

mać sip na razie z jeszcze jednym wybuchem  francuskiej bez­
czelności i brutalności? M im o wszystko, to nie jest niem ożli­
we, iż von G alen jest niewinny —  śTósunkowo; Jeśli możemy 
uniknąć powiedzenia m u tego i bpdziemy go śledzili —  mo- 
żeby dostać w swoje rpce w ielu innych ludzi —  praw dopo­
dobnie ważniejszych.

—  I zaufać tej kobiecie, że bedzie trzym ała jpzyk za zę­
bam i? —  pow iedział M aulnier.

—  Tyle praw dopodobnie można jej zaufać —  pow iedział 
z namysłem Ąubrac.

Gdyby spojrzał na  M arie, miałby satysfakcje, iż ta obraza, 
zaraz po próbie ocalenia jej, zraniła ją głpbiej, niż obojętność 
M aulniera. Znacznie głpbiej. Schwyciła za brzeg biurka. Drzwi 
otworzyły sip i wszedł kapitan Long.

—  Rozm awiał pan z pułkow nikiem  Thom asćm ?
—  Tak, pułkow niku.
—  Dobrze. Spojrzał szybko na M arie: —  M oże pani te­

raz odejść. Ale proszę milczeć.
N ie  poruszyła' sip. W  tej chwili zrozum iała całą swoją 

bezradność i beznadziejność tego, co sip stanie.
— • Co ja zrobiłam ? —  zapytała szeptem.
—  Poinform ow ała nas pani —  powiedział sucho M aul­

nier — * że pewni członkowie pani rodziny są łajdakam i —  
pospolitym i łajdakam i.

Podniecenie takie, jakie odczuwa sie, gdy najgorsze już sip 
stało i gdy człowiek jest zrujnow any, uczyniło ją beztroską 
i dało jej zdumiewającą energip, tak i —  nadzieje:

—  Pan zaś jest pospolitym  Francuzem —  powiedziała, 
z trudnością powstrzymując uśmiech. —  Pan myśli bardzo lo­
gicznie w kółko. T o sprowadza pana w miejsce, skąd pan za­
czął, co dowodzi, że miał pan słuszność od początku... Test 
bardzo praw dopodobne, że wskazałam panu jedynego czło­
wieka, który usiłow ał zapobiec zbrodni... I może jej zapobiec.

M aulnier pochylił sip naprzód, chcąc, aby nie straciła ni­
czego z jego groźnego spojrzenia:

—  Czy pani sama słyszała, jak m ów ił o tym?
(D . c. n.T


